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Sprawna organizacja handlu
ułatwi walkę ze spekulacją
Min'stor Minc v kontroli cen

.WARSZAWA (PAP) — Sejmowa Komisja Przemysłowa 
która obradowała w dniu 6 bm., odbyła dyskusję nad sprawozda 
niem, złożonym na poprzednim posiedzeniu przez przedstawicie­
li Ministerstwa Przemysłu i Handlu w związku z preliminarzem 
budżetowym.

W posiedzeniu wzięli udział: Minister 
Minc 1 wiceminister E. Szyi Przewo­

dniczył posei R. Obrączka.
. Otworzył dyskusję poseł Stawiński 
(PPS', podnosząc sprawę dekretu o Ra­
dach Nadzoru Społecznego. Poseł Obrą­
czka (PPS) podkreślił znaczenie, jakie 

i regulacji cen posiada podporządko­
wanie resortu handlu — zreorganizowa­
nemu Ministerstwu Przemysłu, i Handlu.
» seł Obrączka zajął się również spra­
wą przekazywania przedsiębiorstw prze­
mysłu spożywczego — spółdzielczości,
Ijłównie na Ziemiach Odzyskanych.

Poseł Jerzyk (PPS) domagał się, by 
Ewentualno redukcje personelu były 
każdorazowo przeprowadzane w porozu­
mieniu ze związkami zawodowymi. Z 
■żeregiem zastrzeżeń wystąpił poseł O- 
alecki (PSL). Dotyczyły one sposobu i 
nozmieru upaństwowienia przedsię­
biorstw, rentowności w przemyśle, pozy- 
-Jj rolnictwa, rozpiętości cen. między 
artykułami przemysłowymi i rolnymi ltd.

Ddpowted* wiceministra szara
Nhirtępnie wiceminister Przemysłu 

" Handlu ob, Szyr udzielił dyskutantom 
•sczegółowej oopowiedzi. Rady Nadzoru 
Społecznego winny bvć powołane tam.
Bdzli przedsiębiorstwo prov/adzt kilka 
•okładów pracy 1 dyrekcja musi utrzy­
mywać kontakt z kilkoma radami zakła­
dowym,, oraz, łe Rady Nadzorcze przy 
■przedsiębiorstwach winny być powołane 
Pzzcs zainteresowane Związki Zawodo­
we.

Mówca stwierdził dale), it Państwo 
We przejawia tendencji do rozszerzania 
ban !ln detalicznego kosztem spółdziel 
«ości. Towary w akrji „Przemysł dla 
W sprzedawane są np. w większości 
Pżzrr: spółdzielnie. Ministers'wo popiera 
•ozwój spółdzielni kierowaniem towaru 
do spożywców i spółdziel: ii pracy

Sprawa stosunku cen rolnyc.. 1 prze­
mysłowych nie układa się na ntekor yść 
•ołnictwa. Masy pracujące miast i wsi 

’“spólnie zainteresowane w walce ze 
•Pckulacją artykułami rolnymi i przemy 
•lawym* Spekulacja zbożem bije w bie­
dnego chłopa 1 klasę robotniczą.
. Przejawem prawidłowego stosunk i 
Ministerstwa Przemysłu 1 Handlu do wsi 
PV(a kontraktacją buraka cukrowego.
Współpraca Ministerstwa Przem. 1 Han- 
Jn z Min. Rolnictwa będzie bardzo blis­
ką.

SZKODLIWE PRAKTYKI 
W kwestii nacjonalizacji Ministerstwo 

We pozwala praktyk niektórych komisji 
'•oj Jwódzklch, które umieszczają na lls- 
Jch do upaństwowienia drobne przed*

•Obiorątwa przemysłowe.
1 JefH chodzi o uchwycenie rentowno­

ści przedsiębiorstw państwowych, to w 
przemyć'e państwowym dokonano olbrzy 
miej roboty w zakresie rachunkowości. 
Przed wojną trudno by było o takie o- 
pracowania, jak np. zbiorcze zamknię­
cie rachunkowe 24 hut żelaza, sporzą­
dzone obecnie. W pracy stosowane są 
nowe metody badania kosztów własnych.

PODZIEMIE GOSPODARCZE
Sprawa stabilizacji waluty nie powin­

na wywoływać zaniepokojenia. U na* 
rucn cen wiąże się głównie z sezono­
wością w rolnictwie. Złoty zachowuje 
siłę kupna — oświadczył wicemin. Szyr 
— pominu, ie jest ona podważana sy­
stematycznie przez doskonale zorganizo­
wane podziemie gospodarcze. Kupiec mu 
st zadawalać się marżą zarobkową, któ­
ra w zasadzie ustalana jest na poziomie 
znacznie wyższym, niż przed wojną. 
Współpraca z legalnym kuplectwem mu­
st oprzeć się o gwarancję dotrzymywa­
nia marż, jako podstawę do stabilizacji 
zawodu kupieckiego.

«

MIN. MINC MÓWI O CENACH
Na zakończenie dyskusji, głos zabrał 

Minister Przemysłu t Handlu — H. Minc, 
poświęcając, większość swych uwag aktu 
alnemu zagadnieniu cen. Przyczyna ob­
serwowanych ostatnio ruchów cen nie 
jest wynikiem emisji banknotów. W kwie 
tniu emisja spadła znacznie, a jednak 
były poważne ruchy cen. Nie są one też 
skutkiem braku towarów.

Wysuwana Jesl koncepcja, że przy­
czyną ruchu jest Istnienie dwóch róż­
nych cen — sztywnych 1 komercyjnych. 
Przykład zapałek obala ten argument. 
Przed wojną na 34 miliony ludności mie­
sięcznie produkowano 25 milionów pude 
łek zapałek, z czego część eksportowaliś 
my. Wypadło więc trzy czwarte pudełka 
na człowieka. Dziś przy 24 milionach 
ludności produkujemy 62 miliony pude­
lek miesięcznie i zupełnie nie eksportu­
jemy. Daje to 2 i pół pudełka na gło­
wę ludności. Zużycie jest większe — dziś 
już się nie kraje zapałek na 4 części. 
Czy tu jest pokrzywdzenie wsi? Nie, 
jeżeli zapałki drożeją st, to ostre obja­
wy spekulacyjne.

WADLIWA ORCANIZACJA HANDLU
Przyczyna ruchów cen leży w wadli­

wej organizacji nandlu, a nawet braku 
tej organizacji. Chodzi o taki porządek 
w handlu — oświadczył minister Minc — 
Jaki już mamy w produkcji. Nie dąży­
my do upaństwowienia handlu detalicz­
nego, ani do rozbudowy detalicznego 
handlu państwowego, ale chremy narzu­
cić handlowi twardą kontrolę państwo-

Zatnówieme na śledzie
V rubryce tej wytykaliśmy dotych- 

aeaą praine wyłącznie różne «zkodliwe 
frrerosty". albo niedociągnięcia nasze- 

80 tycia zbiorowego. Nie zaszkodz* jed- 
"wk od czasu do czasu noruszyć w niej 
•«nety... weselsze.

Wiadomo, że do niedawna eszcze by 
Mmy narodem beznadziejnych szczurów 
jdowydi. Wiadomo także, że w rekor­

dowym czasie, niespotykanym u i "iych 
Oarodów, w ciągu dosłownie lat kilkuiu- 
•to. osiągnęliśmy riemale sukcesy w róż­
nych dziedzinach pracy na morzu. Zmi 
“Owaliśmy Gdynię, żeglarze nasi ponieśSi 
Polską banderę na własnych statkach do 
najdalszych nieraz zakątków świata. A te 
81 po najcięższej z wojen, jakie glob 

^emski kiedykolwiek przeżywał, w re­
kordowym wysiłku odbudowujemy _ndrc- 
c*One porty, powiększamy uszczuploną 
Przez wojnę flotę handlową. Jedna tu 

s® podziw i szacunek innych morskich 
n»cjl świata.

Wszystko to jednak nie przeszkadza, 
ie gdzieś w głębi Polski, zdała od mo- 
pa i od Wybrzeża, pokutują jeszcze po- 
Iwa o sprawach .morskich wręcz grotes­
kowe.

Śledzie, jak powszechnie nas uczono, 
*7)4 w morzu, a na morzu panuje Ma- 
JYnerka Woienna. Wychodzą stąd za- 
°awne skojarzenia

Jekiś, dajmy na to, kupiec malomiR 
pęczkowy w głębi kraju pragnąłby ;pro- 
, adzać śledzie wprost ze iródła Nie* 
—dJŁ2. ję _ ąrientnje, Łv frgo. nofeft

zwrócić sie w tej sprawie. Ale wie, te 
przecież nad morzem jest Marynarka 
Wojenna. Pisze więc najspokojniej do jej 
dowódcy w przekonaniu o jego wszech- 
możliwościach.

Leży przed nami koperta, niczym od 
wielu podobnych się me wyróżniająca. 
Chyba tylko adresem i wielu podkreśle­
niami iraz kilku stemplami pocztowymi o 
różnych datach. Adres brzmi:

„Do Dowódcy Mar. Wojennej Ada­
ma Mohuczy w Gdańsku, ul. Świętego 
Piotra li".

Obok steutpe I pocziy Suchedniów x 
datą J8. 3. 47. Poczta w Gdańsku prze­
siała oczywiście list do Gdyni. Ale tutaj 
tymczasem nastąpiła zmiana na stanowi­
sku dowódcy I-loty, wobec czego list po­
wędrował za kont admirałem Mohuczym 
do Warszawy do Dowództwa Marynarki 
Wojennej.

jakież było zdziwienie Admirała, gdy, 
otworzywszy kopertę, znalazł w niej list 
następującej treści:

„Proszę mi wysłać 2 beczki śledzi uli 
ków Koszta przewozu wpłacam na miej­
scu".

Tu następuje podpis i dokładny adres 
zamawiającego.

Nie, Obywatelu J. S. z dalekiego Su­
chedniowa w województwie kieleckim. 
Marynarka Wojenna, ani jej admirało­
wie, śledziami nie handlują:

Liga fi orska w Suchedniowie ni* 
•uizif-zne pole do działania^

........................ .......... *22

tvą. Sytuacja dojrzała już do tego, choć 
sprawa wymaga dłuższego okresu czasu.

KONTROLA CEN
Kontrola cen musi być oparta o twa: 

ae ustawowe ramy. Taki projekt ustawy, 
który spotka się niewątpliwie z uzna­
niem wszystkich ludzi pracy przedstawi­
my na na'bliższej sesji Sejmu.

Minister Minc stwierdził następnie, iż 
nigdy jeszcze w Polsce przemysł nie o- 
kazywał takiej pomocy rolnictwu, jak o- 
becnie. Przemysł eksportuje, dzięki cze­
mu możemy importować żywność, zwal­
niaj ąc rolnictwo z kontvngentöw, stoso- 
wanych powszechnie za granicą, może­
my importować konie, bydło, traktory 
i nawozy — dla rolnictwa.

LEKKOMYŚLNE ANALOGIE 
Kończąc swą odpowiedź dyskutantom 

minister Minc wypowiedział się pizectw 
ko zbyt lekkomyślnemu porównywaniu 
płac obecnych z przedwojennymi — po 
przez ceny takich artykułów, Jak masło 
lub buty. Nie uwzględnia się bowiem 
wtedy takich pozycji, jak chleb, aprowi­
zacja kartkowa, mieszkania pracownicze, 
usługi komunalne i wiele innych świad­
czeń państwa na rzecz mas pracujących 

Na wniosek posła Wilanowskiego (SLj 
wszystkimi głosami przy jednym wstrzy 
mującym się Komisja powzięła następu­
jącą uchwałę: „Komisja Przemysłowa
wyraża uznanie Ministrowi Przemysłu 
1 Handlu za sukcesy, w zakresie produ­
kcji i organizacji przemysłu".

, ,V"

MOST NA MIĘDZYNARODOWE TARGI GDAŃSKIE

Część pawilonów wystawowych Targów Gdańskich znajdować się będzie na 
wyspie Hulm.. Połączenie z wysną uzy ska się przez most pontonowy ’•ozwodzo- 
ny. Międzynarodowe Targi Gdańskie zamówiły pontony pod ten most w Zjed­
noczeniu Stoczni Polskich, a wykonuje je stocznia Nr 4 w Gdańsku. Ponto­
nów będzie 12, z czego 10 o wadze 14 ton każdy, 2 zaś przyczółkowych po 25 
ton. Termin wykonania ubiega 31 maja i na pewno zostanie dotrzymany. Swiad 

czy to o spiawnej robocie stoczni Nr 4.
Na zdjęciu grupa robotników przy pra each na pontonie. (zg)

fZwvciestwn 5 pokój'*
Dzisiaj mija drugi rok od chwili 

gdy w gmachu berlińskiej szkoły In­
żynieryjnej w Karlshorst generało­
wie niemieccy podpisali wobec przed 
stawiciell armii sprzymierzonych akt 
bezwarunkowej kapitulacji,

Nasze pokolenie nigdy Jui chvba 
nie zapomni grozy wojennych lat 
kiedy każdy niemal dzień przynosił* 
męczeńską śmierć tysięcy ludzi, a 
każda noc pożogę. Jeżeli jednak w 
dniach radosnych t uroczystych naro. 
dowych świąt, do których natęży 1 
Święto Zwycięstwa uporczywie przy­
wołujemy pamięć najczarniejszych 
chwil okupacji, mamy na cela prze­
de wszystkim troskę, by nasz naród 
raz na zawsze zabezpleczeyć przed 
groźbą nowej wojny.

Jeszcze przed uzyskaniem niepod­
ległości w społeczeństwie polskim 
zarysowały się dwie Koncepcję poi* 
tyczne. Jedna z nich głosiła, że zaraz 
po pokonaniu Niemiec wybuchnie no­
wa wojna, która będzie dla Polski 
zbawieniem. Przedstawiciele drugiej 
koncepcji, — koncepcji obozu de­
mokratycznego — twierdzili, że mo­
carstwa sprzymierzone załatwią swe 
sprawy sporne aa drodze polubow­
nej 1 że nowa wojna oznaczałaby dla 
uas zgubę 1 utratę niepodległości.

Dwa powojenne lata przyniosły 
potwierdzenie słuszności założeń obo 
zu demokracji. Jeżeli prace nad przy 
gotowaniem traktatu pokojowego po­
suwają się naprzód ostrożnie 1 po­
mału, Jest to właśnie oznaką, że przy 
szły pokój będzie trwały. Gdyby bo­
wiem traktat pokojowy miał być tyl­
ko międzywojennym, papierowym u- 
kładera, z całą pewnością mocarstwa 
nie przywiązywałyby takiej wagi do 
poszczególnych jego postanowień.

Wiara w pokojową przyszłość 
świata nie powinna Jednak przysła­
niać nam oczu na zjawiska, które bu­
dowie powszechnego pokoju stają na 
przeszkodzie. Słowa: reakcja, fa­
szyzm imperializm, rzucane tak czę­
sto * wiecowych trybun, nie są tylko 
z cudzoziemska brzmiącymi termi­
nami ekonomiczno - politycznymi. 
Dzisiaj już tysiące prostych ludzt 
wfedzą, że słcwa te oznaczają prze­
moc, okrucieństwo 1 wojnę. Dlatego, 
Jeślt gdziekolwiek na świecie odży­
wają tendencje faszystowskie t im­
perialistyczne — nie może to nam 
być obojętne. Nie Jest wcale sprawą 
przypadku, że kierunki prawdziwie 
demokratyczną we wszystkich kra­
jach popierają granice Polski na O- 
drze 1 Nysie, a koła Imperialistycznej 
ptuioKracj! dążą do odbudowy Nie­
miec, które są zarzewiem nowej woj­
ny. Zagadnienie naszych granic Jeśł 
bowiem nteoawołalnie związane ze 
«prawą pokoju Jeżeli więc Polska 
solidaryzuje się z demoKratycznyml 
ruchami na całym świecie, a wystę­
puje przeciw wszelkim przejawom 
reakcji, broni w ten sposób sprawy 
własnej przyszłości 1 międzynarodo­
wego pokoju.

Jak w czasie wojny walczyliśmy 
na wszystkich frontach świata o zwy 
clęstwo — tak dzisiaj walczymy o 
sprawiedliwy 1 trwały pokój.

Polsko-szwajcarskie
rokowaniu handlowe *

WARSZAWA (PAP). Dnia 7 bm. prey- 
byta do Warszawy s-.wajcarska delegacja 
handlowa pod przewodnictwem p. Maksa 
Troendle, celem przeprowadzenia rokowań

Komisja loimcwa — o planie oMewy 
gpspetinzei

WARSZAWA (PAP). W dniu 7 bm. 
odbyło się drugie z kolei posiedzenie nowo­
utworzonej sejmowej komisji planu gospo­
darczego, w czasie którego pos. Jędrychow- 
ski (PPR wygłosił referat o ustawie o pla­
nie odbudowy gospodarczej, zaś Prezes Cen 
trafnego Urzędu Planowań,a minister Bo­
browski omówił wytyczne planu, zatrzymu­
jąc się w szczególności nad sprawami bazy 
materiałowej, zapotrzebowania sił robo­
czych, kredytów i dochodu społecznego.

KOMINY NA „BATORYM*

M-s „Batory” jest motorowcem, móglhy 
więc obejść się bez kominów. Ale 
Jakby wvnlądał wielki transatlantyk bez 
kominów? Sylwetka statku raziłaby oko. 
Dla zachowania więc tej tradycyjnej 
sylwetki ma i , Batory” kominy. Aż dwa. 
Zainstalowane są w nich głośniki syren. 

Na zdjęciu — robotnicy malujący ko
h skmH isi&Klsflh smomda 9A

gospodarczych, o zawarcie nowej umowy 
handlowej i płatniczej.

Delegacji polskiej pr ewodniczy podse­
kretarz stanu do spraw handlu zagranicz­
nego dr Ludwik Grossfeld.

Dotychczasowa Wymiana towarowa po­
między Polską a Konfederacją Szwajcarską 
oparta była na układzie zawartym 1 kwiet­
nia *946 r., który stworzył podstawy dla 
trwalej wymiany towarów między obu kra- 
jami.

Należy zaznaczyć, iż rzau szwajcarski, 
vt myśl zawartej poprzednio umowy przy­
jął gwarancję za zakupy i zamówienia pol-

Austria
domaga się granic 
z 1928 roku

WIEDEN (obsł. wł.). Min. spr. zagr. 
dr Gruber przemawiał w środę w parla­
mencie austriackim i dał wyraz rozczaro­
waniu całego kraju, że konferencji mostóew 
skiej nie udało się osiągnąć porozumienia 
w sprawie traktatu z Austria.

Uzgodnione na razie artykuły traktatu 
są cięźlde dla Austrii, nie stoją jednak na 
przeszkodzie istnieniu Austrii, jako wolnego 
kraju. Dr Gruber powtórzył zapewnienie, 
ie Austria nigdy nie zgodz5 się na traktat, 
który nie zagwaratnuje jej granic sprzed ro­
ku 1938,

Brytyjska misja handlowa
opirócita Nosfewę

LONDYN (obsł. w}.). Brytyjska misja 
handlowa, która przebywała przez: 3 ty­
godnie av Związku Radzieckim, opuściła 
w środę Moskwę, udaiąc się z powrotem 
do kraju.

W poniedziałek «ząd brytyjski złoży w 
Izbie Gmin oświadczenie .n* temat wyiii
■an: aac i»

sk.e w Szwajcarii do wysokości 40 milio­
nów fr. szw. Sumę tę Polska zobowiązała 
się jzokryć dostawą węgła w czasokresie do 
końca września 1947 r.

Czy nominacja S. Griffssa 
na ambasadora USA 
w Polsce 
zostania zatwierdzona
przez Senat?

NOWY JORK (PAP). Znany amerykań­
ski komentator radiowy Drew Pearson, wy­
raził wątpliwość, czy mianowany przez pre­
zydenta l.umana na stanowisko ambasado­
ra Stanów Zjednoczonych w Polsce S. Grif­
fis otrzyma aprobatę Senatu amerykańskie­
go.

Drew Pearson, powołując się na infor­
macje pochodzące z kói senatorów, podaje, 
że komisja senacka otrzymała mformade 
obciążające S. Griffisa.

Pearson donosi, że na zamkniętej sesji 
■comisji senackiej, stwierdzono, że S. Gnffis 
na parę miesięcy przed napadem japońskim 
na Pearl Harbour — wyraził się na pew­
nym przyjęciu w Nowym lorku, ie Hitler 
jest najmądrzejszym człowiekiem oraz, te 
tywi dla niego podziw.

Drew Pearson, informując o tym poda­
je, że obecny wówczas na przyjęciu osoby 
zeznały, że S. Griffis zestal wyproszony 
przez gospodarza, który podkreślił, że nie- 
zwykł -luchać pochwał na cześć Hitlera W 
swoim domu.

Drew Pearson, opisując powyższy incy­
dent, wyraził opinię, że zatwierdzenie Grif­
fisa na stanowisko ambasadora w kraju, któ 
ry w czasie wystąpienia Griffisa znajdował 
s‘ę pod okupacją aię&iLtrk-j. jęsj aisiÖSSte
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Śmierć harcerza z Gdyni w Tatrach
Znakomity taternik, kierownik Pogoto­

wia Ratunkowego Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego, Z. Korosedowicz, zamieszcza 
w ..Dzienniku Zachodnim'’ sprawozdanie z 
tragedii, Jaka w ostatnich dniach wydarzyła 
fię w Tatrach, której ofiarą padł harcerz z 
Gdyni. Poniżej przytaczamy fragment te­
go sprawozdania:

Panująca w głęb. Tatr jeszcze właściwie 
Rima ustępuje bardzo posoli. Jeszcze po- 
1 olu lodowa pokrywa stawy tatrzańskie, a 
rhoć lód potrzaskał i popękał na stawach 
iv wielu miejscach, a znaczne ich przestrze­
nie odtajały, pozornie silna powloką lodc- 
Wa możr zwab ć nierozważnego turystę i 
»kierować jego kioki ku strasznej pułapce.

Taki właśnie wypadek wydarzył się o- 
sta.nio na Czarnym Stawie Gąsienicowym. 
!W dniu 29 kwietnia wyszedł ze schroniska 
na Hali Gąsienicowej Zbigniew Kuczara, 
harcerz przyn deiny do PI drużyny krakow 
skiej, uczeń Państwowe Szkoły Morskiej w 
Cdyni i zginai bez wieści. Zaalarmowane w 
dmu 30. 4. Tatrzańskie Ochotnicze Pogo­
towie Ratunkowe wyruszyło na poszukiwa­
nia.

Wyprawa ratunkowa prowadzona przez 
kie, u wnika Pogotowia Z Korosadowicza po 
dąi> la na Hrlę Gąsienicową, a stąd idąc 
na Zawrat i w jego okolicę. Przeszukano 
wszystkie okoliczne żleby i zbocza, przepa­
trzono przy pomocy lornet okoliczne ścia­
ny — bezskutecznie. Również poszukiwania 
u stóp Uwinie/ i sąsiednich szczytów nie 
przyniosły rezultatu. Dopiero w drodze po­
wrotnej pod wieczó, dnia 30. 4. zauważono 
wśród złomuw kry lodowej na Czarnym S:a 
wie Cąsienicowym jakiś tajemniczy przed­
miot. Ryły nim zwłoki poszukiwanego tury. 
ity. Ze względu ni późną porę i trudności 
w dostaniu się do nich oraz konieczność 
zachowania jak naidalej idącej ostrożności 
przy przejściu po odtajałycli lodach stawu, 
zwłoki pozostawiono w dniu tym na miej­
scu, aby powrócić do nich dopiero naza­
jutrz, tj. dnia 1 maja.

Przy użyciu specjalnie przyniesionych 
długich desek, pray zastosowaniu asekura­
cji linowej członkowie Pogotowia dotarli do 
zwiok de-sczęśliwego i wydostali je na 
hrze; Tu ustalono aentyczność ofiary

Z./loki nosiły ślady oodarc skóry na 
łękach, pocnobz ict niewątpliwie ze stoczo­
nej walk! z lodem. Na podsMwie stwierdzo­
nych danych muzna ustalić przebieg kata- 
itrofy, który musiał wyglądać jak następu­
je: Kuczara zwiedziony pozorną wytrzyma 
«ością powłoki lodowej przy północnym brze 
gu siswu wstąpił na nią i przechodził staw 
po lodzie w poprzek, co było straszną lek­
komyślnością. W ten sposób przebył całą 
prawie długość stawu, tj. ok. S00 metrów. 
Dopiero przy pohidn,owym brzagu, w od­
ległości od niego zaledwie kilkunastu me­
trów, lód załamał się pod nim i nieszczęsny

un^jiri«! Kongres
dziennikarzy w Pradze

PRAGA. (ohel. yvł.) Od 3 
do 6 czerwca odbędzie się w Pra 
dze międzynarodowy kongres 
dziennikarski przy udziale dzień 
nikarzy z całego świata. Celem 
kongresu będzie powołanie do 
życia międzynarouowej federa­
cji dziennikarzy.

Zakończenie ewakuacji 
obywateli polskich z USBR
i ukraińskiej ludności z Polski

WARSZAWA (PAP). Dnia 7 maja br. 
Ogłoszony został następujący komunikat:

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej i Rząd 
Ukraińskiej S. R. R. z zadowoleniem stwier 
dzajr że ewakuacja polskich obywateli z 
JUSRJR do Pilski i ukraińskiej ludności z te­
rytorium Polski do USRR przeprowadzona 
na podstawie układu z dnia 9 września 1944 
roku o wzajemnej ewakuacji polskich oby­
wateli x Ukraińskiej SRR i ukraińskiej lud­
ności s Polski, zastała zakończona w atmo­
sferze wzajemnego zrozumienia.

W ./yniku dwuletniej wspólnej pracy 
przy realizacji układu polscy obywatele za­
mieszkujący w USRR i ukraińska ludność, 
zsmieszkuiąca w Polsce, uzyskały możność 
powrotu do twej ojczyzny.

Pierwszy traktor
polskiej produkcji

KATOWICE fPAP). Zakłady Inżynierii 
W „Ursusie" podjęły produkcję traktorów. 
Pierwszy polski .raktor, wyprodukowany zo 
stał w kwietniu br. Posiada on siln:k o mo- 
ct 45 KM i może e:ągnąć przy o-re śred­
niej 4 pługi. s

W produkcji poszczególnych części trak 
(on wzięło udział 17 fabryk, w tym 1 IL 
w Rzeszowie i Mielcu, Zakłady „Brevillier 
1 Urban" w Jstroniu, huta „Staiowm Wo­
bt" 1 K

CENTRALA
Materiałów Budowlany b
ODDZIAŁ GDAŃSKI 
SOPOT — Strllna 798 — t«l. 515-41 
poleca 1275-k

KUCHENKI OAZOWE
dwupłomienne „Ju.iker" Tvp K 1 
SPRZEDAŻ TYLKO 
BEZPOŚREDNIM KONSUMENTOM

i. aw»—.................. . ............................. ..

wpadł w wodę głęboką tu na kilka metrów 
(głębokość maksymalna Czarnego Stawu Gą 
sienicowego wynosi 51 metrów). Ratując się 
przed utonięciem K .czara r..usiał stoczyć 
rozpaczliwą walkę z łamiącym się wciąż lo­
dem, o czym świadczyły odarte ze skóry 
miejsca na dłoniach i powyżej nich. Wresz­
cie udało mu jię wydostać częściowo na 
krę, tak, że cały tułów spoczywał już na 
niej a jedynie nogi zanurzone były w wo­
dzie. W .ej sytuacji dostał prawdopodobnie 
ataku serca i skonał. Zwłoki Jego pozostały 
na lodzie Szalejąca w nastęnnych godzinach 
w Tatrach zamieć śnieżna pokryła ‘e cału­
nem śniegu.

Tego rodzaju vypadek notowa ty jest w 
kronikach wypadków tatrzańskich w ogóle 
po raz pierwszy.

Pulacy berlińscy 
wrócą do kraju

WARSZAWA (obsł. w!.). W Berlinie 
przebywa jeszcze dotąd około 20.000 Po­
laków, którzy mieszkali tam przed wojną 
i czekają obecnie na repatriację do kraju. 
Zorganizowany przez nich komitet polski 
przepi owadza rejestrację i weryfikację. Pc 
laków berlińskich, i pi lygotowuie transpor­
ty do Polski. Komitet rozwija ożywioną 
działalność organizacyjną, wydaje biuletyn 
informacyjny, zakłada szkoły i kursy języka 
polskiego, opiekuje się biednymi rodakami.

Należy podkreślić, że mimo kilkakrot­
nych pióśb do władz alianckich, komitet 
polski nie został jeszcz„ uznany przez wla 
dze i Poiaey berlińscy, którzy nrzez cały 
czas wojny cierpieli szykany i prześlado­
wania, ob e ci de tr&ktowari są na równi z 
obywatelami niemieckimi.

Svtieto Iw/cifstwa
w/ IźeSągni
ŚWIĘTO Zwycięstwa w Gayni ------dr

Obywatele, w drugą rocznicę Wyrwo 
lenia spod jarzma niemieckiego okupan­
ta i uzyskania Niepodległości wzyma- 
mv wszystkich obywateli o wzięcie jak 
najliczniejszego udziału w obchodzie 
święta „Zwycięstwa i Niepodległości", 
dokumentując przez to zrozumienie dla 
sprawy tych, którzy w walce z wro­
giem umierali i zwyciężali, przy nu ząc 
narodowi i państwu WOLNĄ, NIEPOD- 
LECŁĄ, DEMOKRATYCZNĄ POLSKĘ 

W sobotę, 10 maja, zbiórka oddzia­
łów Marynarki Wojennej, pocztów sztan 
darowych wszystkich partii, organizacji 
społecznych, związków zawodowych, or­
ganizacji młodzieży i szkół — na Placu 
Grunwaldzkim w Gdyni o godz. 19.30. 
Odbędzie się ognisko i apel poległych, 
zorganizowane przez Wojewódzki Za 
rząd Związku Uczestników Walki Zbroj­
nej o Niepodległość i Demokrację, Koło 
Akademików Wybrzeża.

W niedzielę, 11 maja, odbędzie się 
uroczysta akademia z programem artys­
tycznym w kinie „Warszawa1 o godz. 11.

Dla dzielnicy: Grabówek — Chylonia 
w niedzielę o godz. 17 w sali Szkoły 
Morskiej odbędzie się akademia z pro­
gramem artystycznym z udziałem chóru 
kaszubskiego.

Komitet Organizacyjny Obchodu 
Zwycięstwa 1 Wolności.

X
Miejski Komitet Polskiej Partii So­

cjalistycznej w Gdyni zawiadamia, że w 
piątek, dnia 9. V. 1947 r. o godz. 18 od­
będzie się w świetlicy MK PPS w Gdyni,

ul, 10 Lutego 7 odczyt ob. ROMANOW­
SKIEGO Władysława, na temat „Do cze­
go dążą Niemcy".

WE WRZESZCZU
Członkowie Akademickiego1 Kola 

Wybrzeża Zw Uczestników Walki Zbr. 
o Niepodległość 1 Demokrację w Gdań­
sku zbierają się dnia 10 bm. o goaz. 18 
w lokalu Wrzeszcz, Al. Rokossowskie­
go 19—20.

W SOPOCIE
W Sopocie przy żywym współudzia­

le Tow. Przyjaciół Żołn ukonstytuował 
się komitet obchodu Święta Zwycięstwa. 
W skład jego weszli przedstawiciele 
szerokich warstw społeczeństwa, zw. 
zawód., organizacji politycznych i mło­
dzieży. Honorowym przewodniczącym 
został prezydent m. Sopotu ob. L. Wierz 
bicki.

Uroczystości rozpoczną uię o godz. 10 
połową mszą św. na molo. Po mszy na­
stąpi akademia, którą zagai prez. Wierz­
bicki. Przewodu. Woj. Zw. Ucz. Walk 
o N. i Dem. płk. Doliwa dokona deko­
racji zasłużonych bojowników i w imie­
niu Wojska Polskiego wygłosi krótkie 
przemówienie. Z ramienia partii politycz 
nych i zw, zawód, mówić będzie mgr. 
Heising.

Na zakończenie orkiestra odegra 
nym.i Państwowy i Rotę a członkowie 
Zw. Hodowców Gołębi Pocztowych wy­
puszczą z klatek eto białych gołębi-

O godz. 15 na molo rozpocznie się za 
bawa ludowa, a w razie niepogody 
msza odbędzie się w kościele św. Jerze­
go a akademia w sali kina „Polonia".

(sz)

Prawo wywalczone krwią
Z ćtkujl Święta Zwycięttwa zamieszcza­

my aktualny artykuł pióra wybitnego pu­
blicysty radzieckiego Borysa Polewoja:

Nigdy ni- zapomną tej chwili, kiedy ja­
ko oficer radziecki i korespondent gazety 
„Prawda" rażeni z czołowymi oddziałami 
nac.erającej Armii Radzieckiej, wkroczyłem 
do pierwszej, odebAhej Niemcom wsi nad 
W 'gą, w pooliżu miasta Kalinina

Byio to w początkach grudnia 1941 ro­
ku. Armia Radziecka przeszła do historycz­
nej ofensywy pod Moskwą. Wychowany w 
Kalininie, znałem dobrze miejscowości, do 
których mieszkańcy miasta wyjeżdżali na 
letnisko. Przed woj.ią wszystko tu tchnęło 
zadowoleniem i dostatkiem. Przestronne, 
drewniane domy z rzeźbionymi frontonami, 
klomby kwiatów, olbizymie sady uginające 
się pod ciężarem jabłek, gruszek, śliw. A 
teraz? Biegiem z grupą żołnierzy przez wieś 
i ni( poznawałem jej. Wieś nie istniała. Nie 
został ani jeden .dom. Przed nami leżała 
pustynia śnieżna, wśród którei wznosił się 
samotny żuraw studzienny. Niemcy spalili 
wieś, a fundamei ty domOw rozebrali na bu­
dowę bunkrów. Martwa cisza panowała do­
okoła. A przecież kiedyś — leszcze tak nie­
dawno, ru nad .Wołgą, mieszkali ludzie w 
ciągu wielu, arielu stuleci. Wydawało się to 
wtedy niewypowiedzianie okropne. Najbar­
dziej zahartowani żołnierze radzieccy pła­
kali, stojąc na ulicy tego pierwszego oswo­
bodzonego przez nich osiedla — zrówna­
nego z ziemia przez wroga. Jako oficer 
Armii kadzieckiej przeszedłem potem ol­
brzymią drogę od przedmieść moskiewskich 
dc Berlina; od świętych ruin Stalingradu, 
gdzie wojownicy radzieccy, walcząc sam 
na sam z wrogi: m, złamali grroiet bestii 
faszystowskiej; dotarłem do Złotej Pragi, 
gdzie rozbijając Niemców błyskawicznym u- 
derzeniem, Armią Radziecka wyzwoliła sto­
licę zaprzyjaźnionego narodu i zakończyła 
zwycięsko wojnę z Niemcami. I wszędzie, 
gdzit tylke postria noga barbarzyńców fa 
szystowskich widziałem ślady straszliwych 
zniszczeń.

Nigdy nie zapomnimy „stref pustyn­
nych“, jakie stworzył faszyzm niemiecki na 
naszych ziemiach; można było przejechać 
setki kilometrów wśród zamienionych w gru 
zy miast i wsi, wśród pól zarośniętych bu­
tanem — i nie spotkać człowieka, nie u 

słyszeć głosu ludzkiego. Na zawsze utrwa­
liły się w pamięci — ruiny Stalingradu, te­
go olbrzymiego miasta, zamienionego przez 
Niemców w jakiś gigantyczny, kamienio­
łom. A Smoleńsk, Witebsk, Poltawa, Char­
ków, a setki innych większą ch i mniejszych

miast radzieckich, wznoszonych miłośnie 
przez dziesiątki pokoleń? Faszyzm niemiec­
ki obrócił je w pustynie kamienne. Plano­
wo i z rozmysłem, przy wycofywaniu się 
z miasta ogniem i trotylem niszczyły ie son- 
derkommando (oddziały specjalne). A zbu­
rzony Dnieprogres, w budowę .itorego na­
ród radziecki włożył tyle wysiłku, entuzja­
zmu i poświęcenia, a kopalnie węgla Zagłę­
bia Donieckiego, zatopione i wysadzone 
przez wroga, a zrównane z ziemią krzywo- 
roskie kopalnie rudy, a mariupolskie, da- 
nleckie, naddnieprowskie olbrzymie zakłady 
metalurgiczne, zamienione przez faszyzm w 
trupy zastygłe? Nie, nie potrafię wyliczyć 
tego ogromu strat i nieszczęść, jakie wy­
rządził mojemu krajowi faszyzm niemiecki! 
Po wojnie zwiedziłem prawie wszystkie wy­
zwolone kraje Europy. Bestia faszystowska 
szabla i tam. Oglądaliśmy wszędzie nieza- 
leczone rany, zadane im podczas krwawej 
orgii faszystowskiej.

Lecz tego, co widzilem nie można po­
równać ze spustoszeniem, jakie uczynili 
Niemcy na przestrzeniach mojego kraju.

Pamiętam żołnierzy i oficerów tadziec- 
tóch maszerujących poprzez wymarłą pusty­
nię, gdzie niedawno były pola i sady obfi­
te; stąpając po gruzach niast ojczystych, 
marzyli, że po rozbiciu fiord faszystowskich, 
po rozgromieniu państwa hitlcrowsidego. 
zmuszą Niemców odbudować to, co zbu­
rzyli, zwrócić to, co ukradli i w jakimkol­
wiek stopniu powetować wyrządzone straty. 
Nie pragnę mścić się nad narodem niemiec­
kim, oszukanym przez Hitlera, lecz chcieli 
udzielić mu surowej lekcji i zmusić go do 
zwrotu choć w zęści, tego, co zniszczyli 
i zrabowali hitlerowcy; pragnęli zmusić 
Niemców, bv zapłacili 2a krzywdę wdów i 
sierot, których żywiciele padli w bojach z 
najeźdźcą, lub zginęli w straszliwych obo­
zach koncentracyjnych.

Na konferencji w Poczdamie, gdy vcho 
wojny dźwięczało jeszcze w uszach całego 
świata, żądanie narodu radzieckiego uznano 
za sprawiedliwe i szlachetne, w nikim nie 
wzbudzało ono wtedy wątpliwości. Dzisiai 
jednakie, gdy zmagania Armii Radzieckie5 
wyzwolicielki świata od faszyzmu przyszli 
ao historii — prawo narodu radzieckiego 
prawo wywalczone krwią, wzbudziło nacie 
wątpliwości w tych samych krajach, które 
w swoim czasie uznały je za bezsporne.

Mnie, literatowi radzieckiemu, <tor\ z 
Armią Radziecka przebył całą jei drogę oo- 
iową i był świadkiem wszystKich jej wiel­
kich bitew, samo takie postawienie sprawy 
wydaje się potworne i niewiarygodne. By­

łoby zrozumiałe, gdyby tak postawili spra­
wę ci, którzy liczyli na zwycięstwo faszy­
zmu podczas bitwy pod Moskwą, gdzie Ar­
mia Radziecka walcząc sam na sam z u- 
zbrojonymi hordami sześciu państw, zadała 
f'tyzmowi pierwsze klęski; ci, którzy — 
pragnąc odwlec dzień klęski faszyzmu — 
wstrzymywali uderzenie wojsk sojuszniczych 

i orwarcie drugiego frontu podczas wiel­
kiej bitwy nad Woigą, gdzie armie radziec­
kie decyduwały o łosach wojny.

Kwestionując uczciwie wywalczone przez 
Armię Radziecką prawa chociażby do czę­
ściowego wyrównania olbrzymich Strat, ja­
kich przyczyniły Niemcy ZSRR, sprzyja się 
rozwojowi jeszcze wciąż żywych w Niem­
czech macek hydry faszystowskiej.

Tego ’odzaju propozycja wydaje się lu­
dziom radzieckim nie tylko chybiona i nie­
sprawiedliwa, ale po prostu potworna, po­
zostaje ona w rażącej sprzeczności z jed­
nomyślną decyzją kierowników Narodów 
Zjednoczonych i idzie na rękę re. kcji świa­
towej, a nie tym, którzy: pragną trwałego 
i demokratycznego pokoju.

Borys Polewoj

SPEKULACJA
Niektóre ośrodki kraju, m. in. War­

szawa 1 Śląsk, przeżyły w ostatnich 
dniach „gorączkę" cukrowo - zapałcza­
ną. Sytuacja została opanowana dzięki 
rzuceniu na rynek znacznych ilości to­
waru oraz autorytatywnym zapewnie­
niom, że zwyżki cen nie będzie. Tym 
nie mniej, jak stwierdza „GŁOS LUDU" 

„pozostaje faktem, że masa konsu­
mentów zapłaciła za swoją łatwo­
wierność spory grosz na rzecz spe­
kulantów 1 paskarzy. Pozostaje rów­
nież faktem, że tym ostatnim udało 
się oszukać szerokie rzesze ludności 
i wywołać chwilową panikę na ryn­
ku ”
Ze zjawisk tych pismo wyprowadza 

konkluzję:
„Trzeba UZDROWIĆ 1 ROZBUDO­

WAĆ SIEĆ HANDLOWĄ, wyelimino­
wać z handlu szkodliwe elementy, 
zwiększyć i udoskonalić" nandel 
spółdzielczy 1 państwowy."

ILF PR7EPIJAMY 
To samo pismo podaje:

„Urzędowe badania statystyczne, 
przeprowadzone w 1 Olsztynie, wyka­
zały, że ludność tego wojewódzkiego 
miasta wypija przeciętnie w ciągu 
miesiąca ZA 20 MILIONÓW ZŁ WÓD 
KI, licząc po cenach hurtowych 1 nie 
uwzględniając tzw. wódek gatunko­
wych. Według tejże statystyki, suma 
20 milionów stanowi OK. 40 PROC- 
ZAROBKÓW pracującej ludności Ol­
sztyna. Ltczy on ogółem 43.000 mie­
szkańców."
A Olsztyn z pewnością nie pobił re­

kordu...

LASY I RÓŻE
W związku z propozycją redukcji 

budżetu Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
który wynosił w r. ub. 0,7 proc. preli­
minarza budżetowego państwa, a obec­
nie miałby być zmniejszony do 0,4 proc., 
„KURIER CODZIENNY" pisze:

„Znajduje tu wyraz stara senten­
cja: „Nie czas żałować róż, gdy pło­
ną lasy”.

Gdybyśmy się tej sentencji trzy­
mali wiernie i w pełni, już by na 
świecie nie było ani jedne] „róży". 
Bo zawsze jakieś „lasy" płoną. Zaw­
sze istnieją potrzeby, które można 
uznać za pilniejsze, niż sprawy kul­
tury 1 sztuki."
Dołączamy swój głos w obronie róż.

ZWYCIĘSKA FRaNCUZCZYZNA 
, RZECZPOPSOLITA” w notatce pt. 

„Cennik krawiecki z r. 1669" przytacza 
następującą rewelacyjną informację, nie 
znaną dotąd wcale badaczom chlubnej 
przeszłości naszego kraju:

„Krawcy byli roboty polskiej 4 
huzarskiej, później — francuskiej 
męskiej i kobiecej."

- ? . . . ?
Niestety, autor nie wzmiankuje, do 

jakiej branży, po zwycięskiej inwazji 
Francuzów, przerzucili się wyparci z 
szańców huzarzy. Ale informuje, że — 
tak przedtem, jak i później — ówcześ­
ni kiawcy brali za uszycie kontusza od 
i zł 15 gr do 5 zł. A dziś? Żądają za 
zrobienie ubrania 11.0001 To już wyglą­
da na robotę... zgoła niemiecką.

*-T p.Józef Leszkiewicz
Prokurent Komunalnej Kasy Oszczędności w/m., sekretarz Związku Zaw. 
Pracowników Bankowych, Kas Oszczędności i Ubezpieczeniowych R. P„ 

Oddział w Gdyni,
zmarł w dnia 7 maja 1947 r., po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach. 

W Zmarł’ m tracimy dzielnego i szlachetnego kolegę.
Msza żałobna odbędzie się 10 maja br. o godz. 9-tej w kościele NMP. 

przy ul. Świętojańskiej. Eksportacja zwłok na cmentarz witomiński nastą­
pi tegoż dnia z kaplicy Szpitala Miejskiego o godz. 16-tej,

ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRAC. BANKOWYCH, KAS OSZCZĘDN. 

I UBEZPIECZENIOWYCH R. P. 
!?®-k Oddział w Gdyni

W dniu 7. V. 1947 r 
rhańszy mąż, ojciec, brat

zmarł po ciężkich 
i ßzwagier

cierpieniach

Józef
r+p

Leszkiewicz
przeżywszy lat 35.

Msza św. żałobna odbędzie się dnia 10 maja 1947 r. o godzinie 9 
w kościele NPMarii w Gdyni; eksportacja zwłok na cmentarz witomiński 
o godz. 16 z kostnicy Szpitala Miejskiego w Gdyni.

O bolesnej tej stracie zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

3296

Ś.f P-

Józef Leszkiewicz
prokurent Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Gdyni, 

zmarł w dniu 7 maja 1947 po ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 35.
W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika, najlepszego kolegę 

i przyjaciela.
DYREKCJA 1 PRACOWNICY 

K. K. O. m. GDYNI
Msza św. żaiobna odprawiona będzie w dniu 10. V. 1947 r. o godz. 9 

w kościele NMP. w Gdym- wyprowadzenie zwłok o godz. 16 tegoż dnia 
z kosrnicy Szpitala Miejskiego na cmentarz witomiński.
3295 ____ ____  ________
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W 5-tą rocznicę śmierci, dnia 10 maja 1947 r., odprawi ,się nabożeń 
stwo żałobne w kościele Najśw. Marii Panny o godz. 9.30 za duszę

Ś. t p
JANA A^DR^EJE^S^IEGO

b. Kierownika sekretariatu Korporacji Kupieckiej w Gdyni, 
który został zamordowany w kaźni oświęcimskiej 10-go maja 1942 roku, 
o c-vm zawiadamia wszystkich znajomych, kolegów i przyjaciół

ŻONA Z SYNEM



Nr 128 „DZfFNNTK TUłTYHU' Sir. $

O celowości )nic|aiywy prywatnej Nowy trawler „Neptun“ w Gdyni
Stykając się z przedstawicielami sek 

tora prywatnego w naszym życiu go- 
SDodarczym nie rzadko słyszy się pyta­
nia:

„Czy Rząd, deklarując trzy-sektoro- 
v.ą gospodarkę narodową traktuje to w 
■tosunku do sektora prywatnego po­
ważnie?”

„Jeżeli stosunek jego jest do sek 
tora prywatnego pozytywny, to dlacze­
go faworyzuje się sektory państwowy i 
spółdzielczy?"

Odpowiedź na te pytania loży w sa­
mej strukturze naszego obecnego mo­
delu gospodarczego. Gospodarka nasza 
jest planowa. Rząd przyjmując na sie­
bie odpowiedzialność za odbudowę pań­
stwa, zniszczonego w okropny sposób 
sześcioletnią wojną i okupacja musiał 
oprzeć się na planie, który nadałby wła 
ściwy kierunek gospodarce narodowej. 
Pleń rozbudowany na okres 3-Ietni wy­
nikł z wszechstronnej analizy tak na­
szych potrzeb, jak i naszych możliwo­
ści. Potrzeoy nasze są niewspółmiernie 
duże w stosunku do chwilowych możli­
wości. Jasne, że w tym stanie rzeczy 
odbudowa musi iść w pierwszym rzędzie 
po linii najpilniejszych naszych potrzeb. 
Powstała w ten sposób hierarchia po­
trzeb, w której sprawy mniej ważne u- 
stąpić muszą miejsca sprawom z punk­
tu widzenia interesu społecznego waż­
niejszym. i tak jak w życiu kulturalnym 
narodu, odbudowa spalonej szkoły jast 
ważniejsza niż odbudowa teatru, jest w 
życiu gospodarczym ważniejszym uru­
chomienie młyna, czy fabryki obuwia 
roboczego aniżeli fabryki czekolady.

WSPÓLNY CEL
Jeżeli plan odbudowy państwa reali­

zuje się po linii trzy-torowej, to każdy 
z tych torów jest właściwy, o ile zmie­
rza ku temu samemu celowi. A wspól­
nym celem jest dobro całego państwa 
i wszystkich jego obywateli. Inicjatywa 
prywatna, mająca na oku tylko dobro 
jednostki, a nie dająca korzyści społe­
czeństwu, musiałaby jako aspołeczna z 
planu państwowego zostać wyłączona. 
Inicjatywa prywatna, realizująca część 
planowej gospodarki państwa jest spo­
łeczna i jako taka znajduje poparcie 
państwowych organów gospodarczych. 
Inicjatywa prywatna w zrozumieniu trzy 
sektorowej gospodarki narodowej, to nie 
coś co stoi poza planem państwowym, 
lecz jest to człon planowej gospodar­
ki mający do spełnienia na swoim od­
cinku, równie ważne zadania, jak sek­
tor państwowy i spółdzielczy na wy­
znaczonych im odcinkach. Jeżeli mimo 
to napotykamy wśród członków sekto.ia 
prywatnego na objawy braku zaufania 
do oświadczeń czynników miarodaj­
nych, to wina leży w nienależytym zro­
zumieniu celu i zadań inicjatywy pry­
watnej i to tak wśród tych, którzy pracu 
ją w ramach sektora prywatnego, jak nie 
raz wśród rozmaitych czynników spo­
łecznych, a nawet i urzędowych.

Jeżeli Rząd Demokratyczny powo­
łuje do współdziałania w odbudowie 
gospodarczej państwa sektor prywat­
ny, to robi to nie w tym celu, aby je­
dna warstwa społeczna bogaciła się ko- 
•ztern całej reszty narodu, ale w tym 
celu, aby przez swój wkład pracy i śród 
ków na swoim odcinku spełniła te zada­
nia, które na innych poważniejszych od 
cinkach spełnia sektor państwowy i spół 
dzielczy. Ciężki przemysł i przemysły 
kluczowe, banki, duże posiadłości 
ziemskie, koleje, transporty morskie — 
wszystko to przeszło na własność pań­
stwa. Przedsiębiorstwa te są zatem kie­
rowane i eksploatowane przez sektor 
państwowy. Przedsiębiorstwa średnich 
r'>zm;arów jak młyny, przemysły rolne 
lip. przejął sektor spółdzielczy. Mniej­
sze przedsiębiorstwa, które istniały z 
chwilą tworzenia planu gospodarczego 
* przedsiębiorstwa mate i średnie nowo 
•Organizowane przez inicjatywę prywat- 
[T, pozostają domeną działalności sek­
tora prywatnego.

STANOWISECO RZĄDU
Jak poważnie Rząd traktuje spray,rę 

P'-zialu sektor? prywatnego w gospo­
darce narodowej, może jednvm. z licz­
nych przykładów być rozporządzenie Ra 
?r. Ministrów z dnia 15 stycznia 1947 r„ 
Mórym podwyższa się dolną granicę 
■ ‘'olnośti zatrudnienia w niektórych 
Przemysłach, nie ulegających upaństwo­
wieniu z 50 do 200 osób na jedną zmia- 
nS- Innvm przykładem może być konce- 
joi owanio przedsiębiorstw przemysłu 

^Astronomicznego, lub przeprowadzane 
°hecnle koncesjonowanie hurtu zbożo- 
''[e9ri. Koncesje te po m/śli ustawy są 
nieodwołalne i dożywotnie, a koncesja 
Astronomiczna może nawet za zgodą 
tyadzy, która jej udzieliła, być przenie­
siona na Inną osobę. Jeżeli Rząd zade­
cydował obecnie koncesjonowanie pew­
nych przemysłów bez względu na lo, 
■ź -naidują się w ręku państwowym, 
«•oółdzielczym czy prywatnym, o ile tyl- 
Ko odpowiadają wymoaom ustawowym 
7" to wynika z tego równorzędność trak 
lowania wszystkich trzech sektorów, po-

tym wynika z tego jasno, że Rząd 
Planuje również na przyszłość pozosta­
wienie niektórych odcinków gospodar- 
cEych w ręku inicjatywy prywatnej.

Cl, którzy odnoszą się sceptycznie
wyjaśnień Rządu odnośnie roli ini- 

Tatywy prywatnej, wysuwają często 
"^tpliwości takiej treści:

1) Dlaczego w sprawach Importu i 
,/sportu nie uwzględnia się w dosta- 
Ocznej mierze dezyderatów sektora pry 
watnego?

2) Dlaczego Ministerstwo Handln, 
wiedząc, jaki wkład wniósł sektor pry-

atny w zorganizowanie handlu, tworzy 
®tnu sektorowi konkurencję przez po- 
ołanie do życia Państwowej Centrali 
andlowej, która poza swoją rolą w 
ndiu nurtowym zaczvna przenikać w 

detaliczny l

HANDEL ZAGRANICZNY
Odpowiedź na pierwsze pytanie leży 

w mechanizmie naszego systemu gospo­
darczego. Sektor państwowy podchodzi 
do interesów tylko z punktu widzenia 
potrzeb narodowych. Sektoi prywatny 
ma raczej na oku możliwości zarobienia 
na każdej transakcji. Wobec ustalone’ 
uprzednio hierarchii potrzeb, musi sek­
tor państwowy nieraz importować arty­
kuły w danym momencie deficytowe 
musi sprowadzać maszyny i surowce, 
których imnort nie jest dochodowy, ale 
które przyczynią się do odbudowy na­
szego przemysłu i przebudowy naszej 
gospodarki z surowcowej na przemy­
słową. Importu artykułów konsumcyj- 
nych dokonuje sektor państwowy tylko 
w ograniczonych rozmiarach i to prze­
ważnie wtedy, kiedy jako właściciel 
kopalń, wielkich gospodarstw rolnych i 
wielkich przemysłów, posiada z ekspor­
tu za granicą pewne nadwyżki, które 
wyrównuje importem. Jeżeli plan pań­
stwowy przyznał sektorowi prywatnemu 
prawo obrotu w handlu zagranicznym 
do wysokości 40 milionów dolarów, to 
można w U raźniejszej naszej sytuacj’ 
gospodarczej w lakcie tym dopatrzeć 
się woli Rządu rozbudowy pozycji sek­
tora prywatnego na arenie handlu mię­
dzynarodowego.

ETYKA KUPIECKA.
Aa 2. W handlu wewnętrznym stwo­

rzenie państwowych placówek detalicz­
nych nie może być uważane za próbę 
tworzenia unrzywiiejowanych konkuren 
cji dla kupiectwa prywatnego. Należy 
tylko zdać sobie z tego sprawę, że do 
handlu prywatnego w momencie prze­
łomowym dostało się wielu ludzi nie 
posiadających kwalifikacji ani facho- . 
wych ani moralnych. Byli to koniunktu- 1 
raltści, dla których każda droga była 
dobra, byle tylko szybko się wzbogacić. 
Jaką z nich korzyść mogło mieć społe­
czeństwo? Ukrywanie .obrotów przed 
władzami skarbowymi, pobieranie cen 
nadmiernych, kupowanie towarów w 
źródłach ukrytych i to często pocho­
dzących z manipulacji nieuczciwych — 
oto elementy, na których onarło swój 
byt wielu kupców powojennych. Przeciw 
tak zrozumianej inicjatywie prywatnej 
Rząd musiał w interesie społecznym wy 
stąpić z ostr.mi represjami (Komisje 
Specjalne). Chcąc uzdrowić rynek we­
wnętrzny wydano z jednej strony nakaz 
prowadzenia ksiąg handlowych, z dru­
giej strony powołano w ograniczonej ilo 
ścl do życia sklepy państwowe, które 
by przez utzeiwą kalkulację stały się 
w pewnej mierze regulatorem cen. Ta­
kie samo zadanie maja do spełnienia 
giełdy zbożow* - towarowe w dziedzi­
nie obrotu zbożem i jego przetworami. 
Poza tym Rząd nie czyni zdrowej inicja­
tywie prywatnej żadnych przeszkód w 
jej rozwoju. Powołanie organizacji fa­
chowych, zorganizowanie ich w grupy 
terenowe, okręgowe i centralne nada­
nie im prawa współdziałania z czynni-

Przy zbiegu ulic Celnej i Rotterdamsldej 
w porcie gdyńskim wznosi się wybudowany 
w 1935 r. piękny gmach Llrzędu Celnego. 
W czasie wojny przerobiony i użytkowany 
przez Niemców na szpital, został następnie 
zniszczony, tak, że chwilową siedzibą Urzę­
du Celnego stal sie mały domek przy yl. 
Chrzanowskiego. Oa jesieni ub. roku jedna 
z firm budowlanych prowadzi z ramienia 
BOP-u odbudowę gmachu. Obecnie są już 
oszklone jkna, otynkowane* ściany, przepro 
wadza się instalacje, Iliadzie parkiety.

Starzy pracownicy Urzędu Celnego, któ- 
rzy pamiętają, jak gmach ten powstawał i 
wygląda! przed wojną, z czulą troskliwością 
ś!< 'zą postępy jego odbudowy, ciesząc się 
że zacierają się wreszcie ślady wojny. Nie­
stety, równolegle do wykonywanych prac 
można zauważyć fakty nowego niszczenia. 
Jakaś złośliwa ręka niszczy to, co ocalało 
z wojny lub już zostaló zrobione. Oto pra­
cownik Urzędu Celnego jrrzylapał jednego 
z zatrudnionych na budowie robotników w 
momencie, gdy rozbijał cenne baterie do 
kąpieli leczniczych, pozostałe z okresu, kie­
dy gmach ten był szjiitalem. Przyłapany ro 
botnik w obawie kary uciekł z budowy' In­
nego dnia, gdy przv naprawdę instalacji wo­
dociągowych na pewien czas odmontowano

kami urzędowymi w sprawach organize 
cyjnych i rzeczowych, oto dowody da- 
iakopianowości Rządu odnośnie sektora 
Prywatnego. Na Targach Poznańskich 
zakończonych przed kilkoma dniami, 
Centrala Tekstylna rozprowadziła za 
setki milionów złotych towarów między 
zorganizowane kupiectwo prywatne. 
Gdzież tu zatem mowa o supremacji 
sandlu państwowego nad prywatnym?

Żądanie tylko jedno: aby inicjatywa 
prywatna działała etycznie, aby sta.a- 
ąc się, co jest zrozumiałe, o uzyskanie 
dochodów, pamiętała również, że istnie- 
ie pewien interes społeczny t — że wła­
ściwe ustosunkowanie się du interesu 
ipołecznego jest jedyną legitymacją je] 
racji bytu.

Dr Emil Tarczyński.

Cennik Krawiecki
ROZPORZĄDZENIE 

WOJEWODY GDAŃSKIEGO
W związku z uchwalonym cennikiem na 

posiedzeniu Społecznej Wojewódzkiej Komi 
sji Cennikowej w dniu 10. IV. 47 r za­
wiadamiam, że działając na podstawie art. 
101 ustawy o postępowaniu ndmr-siracyi- 
nym z dn. 22. III. 1928 r. (Dz. U. R. P 
Nr 36, poz. 341) uchylam w drodze nad 
zoru powyższy cennik, jako nie dostosowany 
do istotnych potrzeb gospodarczych i pro­
szę o ponowne rozpatrzenie robocizny kra­
wieckiej i uchwalenie cennika, który będzie 
odpowiada! sile płatniczej szerokich rzesz 
pracowniczych oraz interesom rzemieślni­
ków krawieckich

Gdańska Akademia Lekarska, jak już 
donosiliśmy przedwczoraj, obchodziła w 
niedzielę 4 hm. wielkie święto otwarcia no­
wego wydziału. Jedyna na całym szerokim 
pasie naszego Wybrzeża uczelnia medyczna 
została rozszerzona i uzupełniona nierozer- 
wa'nie związanym z medycyną wydziałem 
i ’rmaccutycznyir. Jedyny na naszym tere­
nie ośrodek studiów lekarskich, mający na 
celu służbę oraz kształcenie, a w chwili 
coecnej przede wszystkim uzupełnienie zdzie 
siątkowanych szeregów lekarzy i aptekarzy, 
stał s:ę ośrodkiem wszechstronnym w spra­
wach przygotowania fachowych pracowni­
ków służby zdrowia

rurę emaliowaną, pizzy jej ponownym wmon 
towywaniu ttwierdzrno, że nieznana ręka 
odbiła emalię, przełamała rurę na pół, tak, 
że stała się niezdatna do użytku. Nie ko­
niec na tym. W oszklonym gmachu coraz 
to zostaje rozbita jakaś szyba m. in. gru­
be kilkumi'imetro we szkło na klatce scho­
dowej.

Coś jest ni“ w porządku. Nie może tu 
być mowy o bezmyślności. Robotnicy, któ­
rych pracą powstają nowe budynki, biura, 
warsztaty i magazyny, dali niejednokrotnie 
na różnych odcinkach pracy (czy to w stocz 
ni, czv przy odbudowie chłodni czy trolley 
busów f tramwajów) dowód zarówno ofiar­
ności, jak i świadomości wykonywanego za­
dania oraz zrozumienia trudności, z jaki­
mi wrlczy odbudowujące się państwo i war­
tości wszelkich materiałów do odbudowy. 
Należy więc prz’ puszczać, że w wymienio­
nym wvpadku wkradł się w szeregi robot- 
n.cze jakiś wrogi »abotażysta, który, nisz­
cząc drogie materiały, działa na szkodę pań 
stwa i psuje opinię robotnika. Toteż poza 
dozorem, który jest widocznie b. kiepski, 
sami robotnicy powinni dopilnować, bv po­
dobne faktv nie miały miejsca, a sabota- 
żyści ponieśli zasłużoną karę, (ni)

W dn. 7 bm. wszedł do Gdyni nowoza- 
kupiony w Anglii przez Ministerstwo Że­
glugi trawler dla połowów dalekomorskich 
„Neptun".

Przyprowadził go do Gdyni angielski 
szyper, Robert Szmidt, z 15 osobową zało­
gą polską. Pojemność tego statku wynosi

Rozdział cukru w bież. roku przedsta­
wia się w sposób następujący: na zaopa­
trzenie kartkowe — przeznaczono około 
64.000 ton, w cenie 15 zł, za 1 kilogram. 
Na sprzedaż komercyjną przypada około 
1-tO.UÓO ton. Poza tym zdolni jesteśmy bez 
żadnego uszczerbku dla wewnętrznego spo­
życia wyeksportować około 74.000 ton.

Wołn« rynek zasilany jest za pośredni­
ctwem PCH, która rozprowadza około 25 
proc., przez „Społem" (około 60 proc.) i 
przez 10 hurtowni prywatnych około 20 
proc.

Uruchomianie przez Centralę Zbytu 
Przemysłu Skórzanego coraz poważniej­
szych kontyngentów skór twardych i mięk­
kich, pochodzących zarówno z produkcji 
krajowej, jak i z przydziałów UNRRA) po­
woduje pewną stabilizację na rynku skór.

Rozdział skór na poszczególne warszta­
ty szewskit i cholewkarskie na terenie ca­
łej Pel ki dokonywany iest na podstawie 
rozdzielników sporządzanych przez Izby 
Rzemieślnicze. Techniczną stroną dystrybu­
cji, a więc odbiorem skóry z Centrali Zby­
tu oraz jej rozprowadzeniem, zaimuie się 
Rzemieślnicza Centrala Zaopatrzenia i Zbv 
tu w charakterze wspólnej organizacji han­
dlowej wszystkich Izb Rzemieślniczych.

W I kwartale br. Rzemieślnicza Centrala

rżeniem niezwykle doniosłym w życiu każ­
dej uczelni. Ale niedzielna uroczystość gdań 
skiej Akademii Lekarskiej miała charakter 
szczególny. Nowo otwarty wydział jest bo­
wiem pierwszym wydziałem farmaceutycz­
nym na Pomorzu. Cala chętna nauki mło­
dzież, od Szczecina do Ziemi Mazurskiej, 
które do tego czasu' zmuszona była wy- 
pzdzać na naukę do centralnej Polski obec 
nie będzie mogła na swoim własnym tere­
nie poświęcić się studiom.

Otwarcie wydziału farmaceutycznego 
Akademii Lekarskiej w Gdańsku jest świę­
tem całej farmacji polskiej. Przybywa bo­
wiem notw ośrodek badań naukowych i no­
wy ośrodek szkolenia fachowców, tym waż­
niejszy, że mający na celu za,ęcie się ba­
daniami, przydatnymi także w medycynie 
morskiej i tropikalnej.

POCZĄTEK ORGANIZACJI
Zainicjowane Drzez Akademię dzieło nie 

od razu zostało zrealizowane. W grudniu 
ub. r. komitet organizacyjny wydziału po- 
siacLł do dyspozycji zaledwie 626 tvs. zł. 
Tymi pieniędzmi operując trzeba było re­
montować gmach przeznaczony dla wydzia 
lu, urządzać pracownie, zaopatrywać je w 
niezbędny sprzęt, chemikalia, szkło, mikro- 
kopy. Z tych wreszcie pieniędzy trzeba 

było wykalkułować pensje dla wykładow­
ców, asystentów i sił administracyjnych 
uraz pokryć wszystkie inne wydatki orga­
nizacyjne. Słowem tymi pieniędzmi trzeba 
było opłacić wszystko, a o kredytach na 
r. 1947 nie było żadnych wiadomości.

SYSTEM PRACY NARZUCIŁY 
WARUNKI

Wobec trudności finansowych praca ko­
mitetu organizacyjnego, a w zależności od 
niej i nauka, zostały podzielone na etapy. 
Pierwszym punktem programu było urzą­
dzenie pracowni chemicznej i botanicznej, 
jako niezbędnych w I trymestrze studiów. 
Dopiero po uporaniu się z tvmi trudnościa­
mi komitet przystąpi! do dalszych prac. Z 
tvch też powodów egzamin wstępny odbył 
się dopiero w drugiej połowie listopada, w 
pierwszym tygodniu grudnia rozpoczęły się 
wykłady z fizyki, botaniki i biologii, a wy-

298,2 BRT. Długość 125 «tóp, rtcrukuli
23 stopy.

Trawler stoi przy nabrzeżu Kaszubski a. 
Za jakiś tydzień wyruszy na połowy Bę­
dzie on w eksploatacji .„Dalmoru". Zosta­
ną zaokrętowani na n m uczniowie szkoły 
rybaków dalekomorskich, dla odbycia ptak 
tyki. (m)

kłady z chemii rozpoczęły sfę dopiero H. 
końcu stycznia br.

W chwili obecnej wydział posiada od­
powiednio wyremontowane pomieszczenia 
dła wykładów i 3 dobrze zaopatrzone pra­
cownie: chemiczną, botaniczną i fizyczną, 
64 studentów 1 roku wydziału ma należyte 
warunki pracy.

SKĄD SIĘ WZIĘŁY FUNDUSZE?
Nie wchodząc w szczegóły kosztów zwią 

zanych z organizacją wydziału — należy 
podkreślić, że samo zaopatrzenie pracowni 
pochłonęło z górą 2 miliony zł. Wydatki 
związane z remontem umeblowaniem, kosz­
ty organizacyjne i inne stanowią osobną po­
zycję

Tym wszystkim- wydatkom budżet Aka­
demii sprostać nie mógł. Uruchomienie wy- 
działu nastąpiło dzięki pomocy Minister­
stwa Zdrowia wraz z departamentem farma 
ceutyrznym, centralną składnicą sanitarną i 
inspektorem farmaceutycznym wojew. wy­
działu zdrowia, okręgowych izb aptekar­
skich Gdańska, Szczecina, Bydgoszczy i Ol­
sztyna oraz poszczególnych ofiarodawców 
z grona aptekarzy i nawet studentów. Mi­
nisterstwo dostarczyło znacznej części mi­
kroskopów, chemikalii i innych urządzeń, 
izby aptekarskie udzieliły pomocy pienięż­
nej w formie jednorazowych większych do­
tacji i regularnych zasiłków miesięcznych. 
Najbardziej ofiarną okazała się Izba Gdań­
ska, która prócz wyposażenia pracowni che- 
miczwj w komplet stolóv laboratoryjnych, 
części szklą i chemikalii oddala do dyspo­
zycji komitetu jednorazową dotację w Icwo- 
cie 160 tys. zl, a następnie, począwszy od 
listopada ub. r„ składała na rzecz wydziału 
po 30 tys., z! miesięcznie i-ufundowała 14 
stypendiów dla niezamożnych studentów.

UROC7YSTOŚC OTWARCIA
Po ukończeniu niezbędnych urządzeń kó 

misja senacka wydziału farmacji Akademii 
Lekarskiej w Gdańsku uznała za stosowne 
ogłe" ć oficjalne otwarcie wydziału.

W dn. 4 maja aula gmachu wydziału 
przy ul. Rooseveha zapełniła się przyby­
łymi ze wszystkich krańców Polski gość­
mi, Na podium zajęli miejsca: rektor Aka­
demii Lekarskiej prof, d E. Grzegorzewski, 
protektor prof, dr W Czarnocki, dziekan 
Wydziału Lekarskiego prof, dr M. Reicher 
1 członkowie komisji senackiej do spraw Wy 
działu Farmaceutycznego, delegat Uniwer­
sytetu Poznańskiego prof dr W. Straże- 
wicz, oraz profesorowie: dr W. Mozołow- 
ski, dr T. Sulma i dr I. Adamczewski. Na' 
sali znaleźli się wybitni przedstawiciele nim 
ki polskiej: dziekan wydziału farmaceutycz­
nego Uniw. Warsz. prof, dr Olszewski, dz:a 
kan wydz. farm. Uniw. Łódzk:ego prof, dr 
Muszviiski i prof, dr Rnjkowski z Wrocła­
wia. Czynniki rządowe reprezentowane by­
ły przez dyrektora departamentu szkolnego 
Min. Zdrowia dr Grynberga, dyrektora dep, 
farm. mgr Szali, przedstawiciela Delegatu­
ry Rządu do spraw Wvbrzeza dvr. Szy­
mańskiego, przedstawiciela wojewody pdań- 
skiepo racz. dr Neymnna, wojsko reprezen­
tował szef sanitarny pułk. Kowalski.

W imieniu izb aptekarskich występowali 
prezes mgr E. Szyszko, mgr Małecki i inni, 
Na uroczystości bvłi obecni przedstawiciele 
wszystkich ośrodków kraiu i licznie repre- 
-“nfowenv świat aptekarski i społeczeństwo 
Wybrzeża.

Po zagaieniu uroczystości i nrzemówie- 
niu sprawozdawczym prezesi kormtetu orga 
nizaevinego wydziału, prof dr Tadeusza 
Sułmv, rektor Akademii, prof.‘ dr Grzeso- 
rzewiki. ogłosił
WYDZIAł FARMACEUTYCZNY AK A- 
DEMI! LEKARSKIEJ W GDAŃSKU ZJ 
OTWARTY (w)

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
RUCH W PORCIE 

GDYŃSKIM
7 bm. weszło do portu 

gdyńskiego 8 statków: szw. 
Arabrit, dun, St. Thomas, 
norw. Martesia, poi, Lech, 
so w. Budienny, fin. Tuula, 
szw. Sven, pol. Neptun.

Wyszło tego dnia 7 stat­
ków: duński Tuglen, szw. 
Va'borg, duński Vander- 
jylland, szw. prom Drott- 
ning Victoria, sow. Olonets, 
duński Jederen i barka „Go- 
p}o’.

PAKUŁY I KONOPIE 
przywiózł 7 bm. z Rygi do 
Gdyni sow, statek „Budien 
ny" w ilości 252 tony.

Z DROBNICĄ 
UNRROWSKĄ

Wszedł 7 bm do portu 
gdyńskiego duński statek 
,St. Thomas". Wyładowuje 

przy nabrzeżu USA w strefie 
wolnocłowej, łóżka metalo­
we, odzież używam, nowe

obuwie, żywność: jak suszo­
ne jabłka, soki, mięso w 
puszkach, mleko w proszku.

SÓL W EKSPORCIE 
Duński „Vanderjylland” 

odszedł 7 bm. z portu gdyń­
skiego. zabierając do Kopen 
hagi ładunek 404 t. soli.

PROM
„DROTTNING VICTORIA" 
który wszedł 6 bm do 

Gdyni przywiózł 55 pasaże­
rów 123 tony różnych to­
warów, wycnodząc z na­
szego portu zabrał 33 pasaże 
rów.

RUDA I ŻELAZO
Szwedzki „Arabrit" wszedł 

7 bm. do Gdyni z ładunkiem 
2660 t rudy, a tegoż dnia 
wyszedł z Gdyni duński 
„Jeaderen”. zabierając 926 
ton żelaza.

RUCH W GDAŃSKU 
W dniu 6 bm. do portu 

gdańskiego weszło 9 stat- 
1 ków, a wyszły 4, .Wśród

statków wchodzących 4 by­
ły z rudą, 3 puste, 1 z mar 
garyną i i z bydłem. Dalsze 
statki są awizowane.

W porcie gdańskim daje 
się zaobserwować tendencja 
przybywania statków. Każ­
dego niemal dnia wchodzi 
ich więcej, niż wychodzi. To 
też stan statków w porcie 
stale wzrasta. W dn. 7 bm, 
wynosił on w Gdańsku 38 
jednostek.

DŹWIGI GDAŃSKIE 
Według danych na mie­

siąc poprzedni, w porcie 
gdańskim znajdowało się w 
eksp’oatacji dźwigów czyn­
nych 24 oraz 1 elewator pły 
waisev. W tym czasie Cen­
trala węgłowa eksnloatowa- 
ła 14 dźwigów, Główny U- 
rząd Morski 10.

EKSPORT WĘGLA 
Port gdański w dalszym 

ci~gu pełni funkcje portu 
wyw ozowego dla węgla, któ

ry stanowi obecnie niemal 
wyłączny jego towar ekspor 
towy. Onegdaj wyszły z por 
tu 4 statki z tego 3 zabra­
ły węgiel, a mianowicie: 
dun. Jutta Dau — 2.263 t., 
szw. Arabert — 2.619 t.,
norw. Furness — 2.394 t.

Poza tym statki zabrały 
857 ton bunkru. Razem eks­
port węgła i bunkru wyniósł 
7.933 t.

DŹWIGI
DLA SZCZECINA

Największą bolączką por­
tu szczecińskiego jest brak 
dźwigów. Uzupełnienie ich 
planowane lest z różnych 
źródeł. M.in. pójdą tam dźwi 
gi z Magdeburga, remonto­
wane obecnie na stoczni nr 
2. Ła.czna ich zdolność prze­
ładunkowa wyniesie 15 t/h. 
Pierwsza paitia tych dźwi­
gów ma stanąć do pracy 
w maju br.

»akt otwarcia nowego wydziału jest zda

Sabotaż ot tazmyśiri&ść

WOJEWODA GDAŃSKI 
w z. mgr A Gadomski 

W.cewojewoda

Pierwszy wydział farmaceutyczny

Cukru nie zabraknie i cukier nie zdrożeje

Zniżka cen za żelowanie obuwia

Cena cukiu w handlu hurtowym wynosi* 
przy nabyciu 10 — 100 kg 164 zł u 
1 kg, przy nabyciu partii powyżej 100 kg—< 
156 zł za 1 kg.

Cena detaliczna cukru nie powinna więc 
przekraczać 180 zł.

W związku z zakusami speKulacji, śru­
bującej ceny cukru, naczelny dyrektor Cen 
tralnego Zarządu Przemyślu Cukrownicze­
go inż. Piotrowski stwierdził, że obawy co 
do podwyższenia ceny cukru lub też zmniej 
szenia jego produkcji są niczym nieuzasd- 
nione.

rozprowadziła kilka partii skór twardych" 
i miękkich: w styczniu za 60 mil. zl, w lu­
tym za 50 milionów, w marcu za 154 mi­
liony zł. Kontyngent na kwiecień wynosił 
90 milionów zł. Niezależnie od powyższego 
Rzemieślnicza Centrala zajęła się już w 
końcu roku ubiegłego rozprowadzaniem 
skór - gumy, co dało efelctywne wynild 
postaci znacznej obniżki kosztów żelowa­
nia obuwia.

•Obecnie, wobec normującej »ię sytuacji 
na rynku skór i otrzymania stałych kontyn­
gentów, Centrala przystąpiła w porozumie­
niu z samorządem rzemieślniczym do opra­
cowania ścisłej kalkulacji żelowania obuwia 
skórą przydziałową, dążąc do ustalenia go­
dziwych stawek.
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Jak to nazwać?
Korzystając z działu „Śmiało i szcze­

rze" uprzejmie proszę ob. Redaktora u 
umieszczenie opisu faktów, które rzuca­
ją dużo światła na załatwianie spraw 
mieszkaniowych przez czynniki dc tego 
powołane.

1 maja 1946 r. zostałem mianowany 
kierownikiem Referatu Pomiarów w Sta 
rostwie Lębork.

Po przybyciu do Lęborka kilka dni 
mieszkałem w miejscowym noieliku, a 
od 8 maja zamieszkałem w przydzielo­
nym mi czasowo przez Miejski Referat, 
Kwaterunkowy 2-pokojowvm mieszkania 
w betoniarni (nie nadającej się na zi­
mowe zamieszkiwanie) do czasu wy­
szukania odpowiedniego mieszkania.

W sierpniu tegoż roku wymieniony 
Referat Kwaterunkowy przydzielił mi 
mieszkanie przy ul. Lipowej nr 4. Kiero­
wnik Referatu zaznaczył jednocześnie, 
że na to mieszkanie złożony już jest 
wniosek 'przez szofera M. O. Burmistrz 
miasta oświadczył jednak, że ponieważ 
ten osobni^ zajmuje już 4-te czy 5-te 
mieszkanie, które po „wyszabrowaniu” 
opuszcza i przenosi się do następnego, 
wniosku jego honorować nie będzie.

Po przydzieleniu mi teao mieszka­
nia poszedłem je obejrzeć, lecz na miej­
scu stwierdziłem, że ów obywatel-szofer 
już część swych ruchomości złożył w 
nim bez zezwolenia Referatu Kwaterun­
kowego i odmowę tegoż Referatu za­
skarżył do Komisji Lokalowej.

Na rozprawie w Komisji Lokalowej 
apelowałem o wpajanie w ludność pra­
worządności i ściganie samowoli: prze­
wodniczący zawiesił rozpoznanie sprawy 
na 7 dni, zalecając obecnemu na sali 
rozpraw wiceburmistrzowi, aby w cią­
gu tych 7 dni wyszukał dla mnie inne 
mieszkanie. Obecny na tej rozprawie 
inspektor miejscowego PUR-u ob. W. 
M. poinformował mnie, że w domu nrzv 
ul. Orlińskiego 2 jest niezamieszkałe 
mieszkanie 2-pokojowe, kupione za 3.000 
zł przez obywatelkę S R.

Po zbadaniu tej sprawy przez Refcal 
Kwaterunkowy i stwierdzeniu prawdzi­
wości oświadczenia ob. W. M. przydzie­
lono mi to mieszkanie, lecz zająć go me 
mogłem wobec zamknięcia go przez ob. 
S. R.

Stojąc na punkcie praworządności, 
przed upływem 7-dniowego terminu zło­
żyłem ponowne podanie do Komisji Lo­
kalowej o przyznanie mi mieszkania 
przy ul. Lipowej jako samowolnie za­
jętego przez ob. szefera M. O., a w osta­
tecznym razie o przyznanie mi mieszka­
nia przy ul. Orlińskiego 2.

W dniu 4. 11. 1946 r. odbyła się roz­
prawa przed Komisją Ioicalcwą., Która 
orzekli 1) że aczkolwiek Referat Kwa­
terunkowy przydzielił mi mieszkanie 
przy ul. Lipowej, a odmówił przydzie­
lenia go ob. szoferowi, jednak mieszka­
nie to przyznaje komisja temu ostatnie­
mu, gdvż złożył on wniosek o to miesz­
kanie wcześniej ode mnie i 2) że acz­
kolwiek Referat Kwaterunkowy przy­
dzielił mi mieszkania przy ul. Orlińskie­
go, na które Ja pierwszy złożyłem wnio­
sek, to jednak oh. S. R. widocznie przez 
nieświadomość wniosku nie złożyła i 
Komisja przyznaje to mieszkanie jej, 
co zaś sic tyczy nabycia ‘ege mieszka­
nia od poprzedniczki za 3.000 st, to Ko­
misja daje wiarę cówiadczr ' ob. R„ 
że wyn eniom sumę zapłaciła ;,-oprzed- 
niczce ze filiżanki' i garni i kuchenne!

Wobec taki'-h „u.zeczcń”, szukając 
sprawiedliwości, w dniu 11 11. 1946 r.
odwołałem się w obu sprawach do Wo­
jewódzkiej Komisji Mieszkaniowej w 
Gdańsku, prosząc o przyznanie ml miesz 
kania przy ul. Lipowej

Dnia 9. 12. 1946 r. otrzymałem z 
Prezydium Gdańskiej Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej wezwanie do wpłacenia 
300 zł w ciągu 7 dni tytułem „kosztów 
manipulacyjnych" w związku z rozpa­
trzeniem wniesionej skargi na orzecze­
nie Komisji Lokalowej. Wymienioną

Kwotę wysłałem tego samego dnia 9. 12. 
1946 r.

W dniu dzisiejszym otrzymałem znów 
powtórne takież wezwanie z Pr. G. W. 
R. N. o wpłacenie 300 zł, lecz odpowie­
działem poleconą kartą pocztową, że su­
mę taką już wpłaciłem .9. 12. 1946 r. na 
konto K. K. O. w Gdańsku t że powtór­
ne wezwanie o wpłacenie 300 zł uwa­
żam za jakieś nieporozumienie.

Co to wszystko znaczy?
Wydaje się, że Wojewódzka Komi­

sja Mieszkaniowa przy W. R. N. powo­
łana jest do prostowania niezgodnych z 
prawem orzeczeń Komisji Lokalowych i 
sprawcy tego rodzaju winna uważać za 
pilne. Tymczasem po przeszło 5-mie- 
sięcznym okresie sprawa moja stoi na 
martwym punkcie.

Lębork, 29. 4 1947 r. A. Ch.

Skończyć z przestarzałym, 
banalnym zwyczajem

Nawiązując do artykułu z dnia 5 ma­
ja 1947 chciałbym dodać swoje uwagi 
na ten temat

Zdaniem moim dalsze rozwodzenie 
się na łamach prasy nad zwalczaniem 
tego zwyczaju staje się bezcelowe.

Za koniecznością skasowania w na­
szym społeczeństwie przestarzałego i 
banalnego zwyczaju całowania niewia­

stom rąk przy powitaniach i pożegna­
niach, przemawia cały szereg uzasadnio 
nych powodów. Nie tylko my mężczyź­
ni ale i niewiasty stwierdzają, że nale­
żało by z tym skończyć.

Natumiast za bardziej celowe, niż roz 
pisywanie się na ten tomet, uważam za­
apelowanie do całego społeczeństwa a 
zwłaszcza wszystkich organizacji, związ­
ków, zakładów, instytucji itd., aby za­
jęły się czynnym propagowaniem zanie­
chania lego zwyczaju.

Józef Gój skl, Wrzeszcz.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
L. POLEWSKI. Nie skorzystamy.
JERZY ZALESKI. Forma zasadniczo 

iuż dobra, tylko obrazowanie nasuwa 
jeszcze wątpliwości. Nie zamieścim*..

„ZET. KÄ. ST." Starogard. Według 
kalendarza słowiańskiego 1 lipca jest 
dniem Haliny.

JNŻ H. STORC. Informację PKS-u o 
ujednostajnieniu taryfy autobusowej z 
MZK GG podaliśmy z całym przekona­
niem o jej prawdziwości, Szczerze ubo 
lewamy, jeśli wprowadzono nas i na­
szych czytelników w błąd. Ma Pan peł­
ne prawo ubiegania się w drodze sądo­
wnej o zwrot nadpłaconej sumy. PKS mu­
si ponosić odpowiedzialność za informa­
cje, ogłaszane oficjalnie na łamach pra­
sy. P-zypuszczamy jednak, że nadł Pan 
ofiarą nieuczciwości, czy też zlej woli 
funkcjonariusza PKS.

LISTY DO DZIAŁU „ŚMIAŁO I SZCZERZE'• NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM 
REDAKCJI „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO", GDYNIA, UL MŚCIWOJA 9.

PiERwny mnmWillig! lilllK mmm mrnrn mm
popiera zdrową Inicjatywę prywatną

Teatr »Wybrzeże«
w ogólnopolskim konkursie szekspirowskim

Celem podniesienia kultury teatral­
nej w Polsce Ministerstwo Kultury i 
Sztuki ogłosiło na sezon 1946-47 kon­
kurs szekspirowski, przeznaczając na 
nagrody 400,000 zl. Spośród 60 teatrów, 
działających w Polsce, stanęło do kon­
kursu 30, w tym trzy sceny w Warsza­
wie i Łodzi, 2 w Krakowie i Poznaniu, w 
innych miastach po jednej. Reprezento­
wana jest też i Gdynia.

Gdynia ma powód do dumy. Naj­
skromniejsza oprawa Szekspira musi ko­
sztować pół miliona zl. Przygotowania 
reżyserskie wymagają co najmniej kilku 
miesięcy prób, realizacja — odpowied­
niego zespołu artystycznego*. Sytuacja 
materialna i techniczna Teatru „Wybrze 
że jest dostatecznie znana. Udało się 
jednak pokonać wszelkie trudności dzię­
ki niespożytej energii i niepospolitej in­
wencji dyr. Gajla, który przygotowuje 
wraz z otiamym zespołem prawdziwe 
cuda teatralne na wielki dzień premiery 
Szekspira. Teatr „Wybrzeże” wystawia

czarującą komedię „Jak wam się podo­
ba” w świetnym nieznanym dotychczas 
tłumaczeniu T. Białkowskiego, z muzy­
ką K. Meyerbolda, z udziałem Fiih. Bałt. 
pod dyr. S. Sledzińskiego, w opraco­
waniu choreograficznym W, Szczuka.

Po raz pierwszy w Polsce wystawio­
no tę komedię w r. 1880 na scenie kra­
kowskiej w przekładzie Ulricha. Anali­
za repertuaru szekspirowskiego w Pol­
sce wykazuje, że tę komedię grano u 
nas stosunkowo najrzadziej, głównie z 
uwagi na trudności wystawy. W tepo- 
jocznym konkursie głosiła ją tylko 
Gdynia, podczas gdy np. najtrudniej­
szego aktorsko „Hamleta” wystawiają 4 
teatry.

Jak dyr. Gall wybrną! z trudności in­
scenizacyjnych i jak będzie oceniony 
wi sitek Teatru „Wybrzeże” w skali o- 
gólnopolskiej — oto pytania, które będą 
pasjonować Gdynię przez najbliższe ty­
godnie. (A. R.j

Saion sztuki w Gdyni
Prace plastyków w gościnnym „Rytmie i c

)V niedawno postawione! parterówce, 
mieszczącej się przy 10 Lutego vis a vis 
poczty, jest niewielki lokal handlowy — 
„Rytm“.

„Rytm" nie jest tylko sklepem, w któ­
rym można nabyć artystyczne wyrobv lu­
dowe lub obrazy Odgrywa dziś w Gdyni 
rolę salonu sztuki. Właścicielka lokalu, p. 
Szuicowa, porozumiała się z plastykami : 
zgodziła się, aby w jej sklepie odbywały się 
wystawy ich prac. W chwili obecne,

dla Zosieńki, Aadzł, Heli 
matoł Stasi, więksr- Eli,
.lla Bolunia 1 Anteiie.a...

Bajkę, baśń i łaany wierszyk 
dla każdego w swojej treści 
zapewnia ’vam stale 
„ŚWIERSZCZY K
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Do ftabveia w kioskach gaśetowyelr
Cena tł 16,—

K. J. jm • 1 1 ——

.Rytm" udziela bezpłatnej gościny piątej 
z kolei wystawie: jest to wystawa prac zna 
nycji na terenie Gdyni artystów ■ fotogra­
fów Zdanowskich. Poprzednio wystawiali 
kolejno swoje prace: grupa gdyńskich pla­
styków, Ki ólikiewicz, gdyńscy plastycy (wy 
stawa wielkanocna), prof. Lam. Pr wysta­
wie Zdanowskich przy-chodzi kolej na "dyń 
skiego marynistę Gasińskiego.

Wystawy „Rytmu" nic powstały z po­
budek tylko handlowych, jakkolwiek zda za 
się, że wśród zwiedzających znajdzie się 
naoywca płócien. Salon sztuki ma ambicję 
o wiele większe. Jego organizatorzy pragną 
zaznajomić społeczeństwo gd\ńskie^ a prze­
de wszystkim młodzież, z nowymi prądami 
malarstwa polskiego, chcą pokazać ludziom 
rzeczy piękne i wartościowe, rozbudzić w 
masach zainteresowanie sztuką. I właśnie 
to, iak wykazała dotychczasowa praktyka, 
udaje się znakomicie. Wystawy „Rytmu“ 
mason u o Iwiedza młodzież i dziatwa szkol­
na, młodzież robotnicza, studenci. Dziennie 
odwiedza wystawy po kilkaset osób.

Lokal „Rytmu" jest oczywiście, za ma 
ly, aby pom.eścić wystawę na większą ska­
lę. Ale gdyńscy plastycy są zadowoleni, 
ze w ogolę mogą pokazać ludziom swoje 
prace. Miejmy nadzieję, że gościna ta bę­
dzie chwilo,ca i że stojąca do dziś na „sza­
rym końcu" sztuka doczeka się od władz 
miejskich większego lokalu, (t)

Rejestracia rocznika 1927
2 dniem 10 maja na terenie całego 

wojew. gdańskiego rozpoczynają dzia­
łalność komisje poborowe, rejestrujące 
mężczyzn urodzonych w r. 1927. Przy­
pominamy, że stawiennictwo jest odo- 
wiązkowe i uchylającym się od niego 
grożą przykre konsekwencje. W Sopo­
cie komisja poborowa urzędować będzie 
w ąmachu Zw. Zaw. przy ul. Stalina 764 
od dnia t<\ V, do dnie 10. V, br. (sz)

Walny Zjazd
Mej izfy ’Z' i ii«

W dniach 5 i 6 maia br, odbył się w 
Gdańsku Walny Zjazd Naczelnej lzbv Apte 
karskiej z udziałem przedstawicieli Minister­
stwa Zdrowia w osobach dyrektora depar­
tamentu mgr Szali, naczelnika mgr Dasz­
kiewicza, naczelnika mgr Wicińskiej, przed­
stawicieli wyższych uczelni farmaceutycz­
nych w osobach dziekana, prof. Olszewskie 
go i innych, inspektorów farmaceutycznych, 
zarządu Naczelnej Izby Aptekarskie! oraz 
prezydiów wszystkich okręgowych izb apte­
karskich całego kraiu.

Na wstępie dyrektor departamentu Min. 
Zdrowia, mgr Szala zobrazował obecną sy­
tuację na cddnkn farmaceutycznym i trud­
ności, vynikajace z braku personelu Teko­
wego i ogromnego braku lekarstw, podkre­
ślając potrzebę jak najszybszego wykształ­
cenia licznych kadr fachowców na wyższych 
uczelniach. Następnie referent omówił pla­
ny pobudzenia i ożywienia naszego prze­
mysłu farmaceutycznego, celem zwiększenia 
produkcji leków.

Z kolei prezes Naczelnej Izby Aptekar­

skiej, mgr Szyszko przedstawi! doty 
sowy dorobek zawodu w pracy nad odboK 
dową państwa, a następnie nakreślił 
tyczne dalszych zamierzeń.

Imponująco brzmiały sprawozdania cł(£> 
tyczące wysiłku samorządu aptekarskiego y 
pomocy materialnej na rzecz organizowania 
wyższych uczelni, następnie sprawozdanie 
z pracy zorganizowania działu lecznictwą 
na odcinku farmaceutycznym na Ziemiach 
Odzyskanych, zwłaszcza na tle danych sta­
tystycznych porównawczych w zorganizo- 
waniu tegoż lecznictwa przez władze i sa- 
nierządy niemieckie. Zawód aptekarski np, 
tych terenach swoje zadanie wykonał vt 
100 proc.

Poza tym tematem obrad byty zagad 
nicnia, związane z publiczna służbą zdne 
wia na odcinku administracyjnym, jak naj­
ść,slcjsza współpraca czynników adminratra 
cyjnych ze samorządem aptekarskim, oraz 
usprawnienie dostarczenia lekarstw najszer­
szym rzeszom ludzi pracy, (w)

Nowe władze Zw. Pocztowców
Ostatnio odbył się ziazd delegatów pra 

cownilców poczty i telekomunikacji okr. 
gdańskiego. Celem zjazdu był wybór no­
wych władz Zarządu Okręgu P. i T„ o- 
raz omówienie żywotnych spraw pocztow­
ców.

Mina na pialiy
Uczniowie Państwowego Centrum Wy­

chowania Marskiego podczas ćwiczeń sza­
lupowych znaleźli minę obok II plaży gdyń­
skiej w odległości 150 m od brzegu na płyt- 
kie) wodzie.

Powiadomiono Maryi aikę Wojenną, po 
czym z oficerem Mar. Woj. oznaczono no 
ją wykrytą minę. Wczoraj miało nastąpić 
je) wysadzenie

Kontrola kart ap”0 wi?acyjnych
Jak wiadomo, Karta aprowizaeyjna ma 

na celu zapewnienie ustalonego przydzia­
łu żywności dla ludzi pracy oraz ich ro­
dzin po cenach sztywnych, t. i. znaczme 
niższych od cen wolnorynkowych. I dla­
tego prawo do tych kart maią tylko pra­
cownicy otrzymujący wynagrodzenie we­
dług norm sztywnych, t. j. niższych, nil 
się praktykuje w praiedsiębiorstwach pry­
watnych.

Żywność przeznaczoną do rozdziału na 
kartki Państwo zanupuje po cenach wolno­
rynkowych, n sprzedaje po1 cenach sztyw­
nych, przy czym różnice między tymi ce­
nami pokrywa Skarb Państwa. Karla apro- 
wizacyjna jest więc częścią wynagrodzenia 
za pracę, pokrywaną ze Skarbu Państwa.

Z tego wynika, że każda karta aprowi- 
»cyma wydana osobie nieuprawnionej na­
raża Państwo na stratę i dlatego tak dużą 
uwagę zwraca się ostatnio na racjonalny 
rozdział kart, a wszelkie nadużycia w tym 
kierunku są tępione z całą surowością pra­
wa. Należy dodać, że niezależnie od strat 
materialnych nadużycia takie utrudniają 
akcję planowania zakupu i rozdziału żyw­
ności reglamentowanej, a jednocześnie wy­
wołują słuszny żal i rozgoryczenie wśród 
mas pracowniczych

W celu tępienia uaJu-yć przyrwydawa­
niu kart aprowizacyinych prowadź ma jest 
przez Ministerstwo Aprowizacji na szeroicą 
skale zakrojona akcja kontroli. Specjalną 
uwagę zwraca się na eliminowanie z roz­
dziali. t. zw. „martwych dusz”, to jest osób 
fikcyjnych lub w danym lokali, niezamiesz­
kałych. W większych zakładach pracy kon­
troluje się uprawn cnla zarówno do kart za 
opatrzenia, jak i kart dodatkowych.

O lOzmiarach tej akcji daje pojęcie takt, 
że tylko w m-cu marcu iporzadzone zosta­
ło przeszło 600 protokółów za nieprawne 
wydawanie kart zaopatrzenia i mylne inter­
pretowanie istniejących przepisów.

Należy dodać, że na skutek akcji kon­
troli przeprowadzonej na całym terenie kra 
ju ogólna ilość „kartkowiczów" zmniejszyła 
się o 899,740, tj. o 15 proc. (ma)

Prezent d!a Zofii
Może być nim bilet na koncert w 

dn. 15 maja br. (Wniebowstąpienie) o 
godz, 11—13 w sali kina „Warszawa". 
Koncert urządza „Caritas” z przeznacze­
niem dochodu na kolonie letnie.

W programie: Orkiestra Symfonicz­
na m. Gdyni (dyr. B, Lewandowski), 
koncert fortep. z tow. orkiestry (p. Anie 
la Openchowska), chór „Echo" (dyf. 
St. Schmidt), śpiew p. Ireny Jęsiakówny, 
recytacje zbioiowe — 8 fragmentów z 
„Pana Tadeusza" w wykonaniu artys­
tów Teatru „Wybrzeże”.

Bilety do nabycia w firmach: Benon 
Ratajczak, Świętojańska 67; M. Gierdal- 
ska i Ska, Świętojańska 46; Juliusz 
Hundsdorff, ul. f Armii W. P 7 (Staro- 
wiejska).

Wi litt wybór LtląłeL

CZYTELNIA

SZCZĘŚLIWA
KOLEKTURA
Loterii Państw.owej

Oprócż delegatów. rcprezcntująeycfi 
wojew, gdańskie i pomorskie, udział w cbrz 
dach wz:ę!i przedstawiciele Zarządu Gł, 
Zw. Zaw.p Pracowników Pocztowych: ob, 
ob. Stefan Boelke i Marian Szymański, ja­
ko reprezentant administracji pocztowej 
dyr. Tomasik, praedstawiciele partii polity­
cznych, OKZZ, oraz liczni goście.

W pierwszym dniu Zjazdu delegaci zło­
żyli wieniec na płycie pamiątkowej ku czci 
poległych w obronie Poczty polskiej w 
Gdańsku oraz uczestniczyli w uroczysto­
ści poświęcenia domu wypoczynkowego 
dla dziatwy pocztowców w Kolbudach.

Wśród poruszanych w “zasie onrad 
spraw r i pierwszy plan wybiły się ' eeftie 
zbyt niskiego uposażenia pracowników po­
czty, niemożność wykorzystania urlopów 
wypoczynkowych, (brak sił zastępczych^, 
sprawa niedostatecznego zaopatrzenia w 
opał i artykuły reglamentowane.

Następom został dokonany wybói władz 
związkowych. Na czele nowoobranego za­
rządu stanął ob. Eugeniusz Skonieczny, kie 
równik oddziału P. i T. w Gdańsku. m

Ko czet Joanny d‘Arc
Z okazji święta narodowego ku czd 

Joanny d'Arc, konsul francuski w Gdań­
sku zaprasza wszystkich Francuzów 1 
przyjaciół Francji do wzięcia udziału w 
mszy św., którą odprawo O Pelletier w 
niedzielę, 11 maja br. o godz. 12 w Ka­
tedrze w Oliwie (Kaplica NMPanny).

Dnia poprzedniego, tj. 10 maja, Ojciec 
Pelletier wygłosi odczyt w sali parafii 
„Gwiazcra Morza" w Sopocie, ul. Cho­
pina 16 (Filnarmonia), o godz. 18, pt.i 
„Posłannictwo Joanny d'Arc”-

N>kną dT’fk'e pła?e
Nareszcie Zarząd Miejski m. Sopotu 

zainteresował się wielką plażą, położo­
ną między Jelitkowem a Sonotem. Do 
tej pory plaża ta przedstawia pożsłowa- 
nia godny widok. Druty kolczaste, okcH 
py, wraki rozbitych czołgów a często i 
niewypały odstraszają od niej licznych' 
turystów.

W najbliższych dniach Zarząd Miaj- 
ski przystępuje do intensywnych prac 
nad doprowadzeniem plaży do porządku 
i przywróceniem jej estetycznego wy­
glądu. (sz)

Zbiórka ORMO
Komendant MO m, Gdyni komuni­

kuje:
Zarządzam zbiórkę wszystkich pluto­

nów ORMO z terenu m. Gdyni w dnfu 
10 maia o godz. 17 na placu alarmowym 
I Komis. M. O.

Stawiennictwo wszystkich obowiązkowe 
pod rygorem w-0|skowym.

słyszymy śpiewane przez harcerzy i mło 
dzież szkolną przv każdej okaz/i, jako 
jedyną piosenkę morską.

Czyżby w naszym państwie morskim 
nie było poetów-maryuistów, by skom­
ponować odpowiednie teksiy dla no­
wych pieśni morskich i kumpozytorów. 
Którzy by do tych słów stworzyli muzy­
kę, by urozmaicić no-wymi utwo-ami, 
tak bardzo dotąd ubogi repertuar?

Tak He nie jest. Są stare pieśni mor­
skie. Są poe-i, którzy piękno morza 
i pracy nad morzem ujęli w poetyckie 
słowa i są kompozytorzy. Znalazł się 
człowiek, który zadał sobie trud, by te 
rozproszone po różnych publikacjach ut­
wory zebrać i dorobić muzykę, tworząc 
śpiewnik morski bardzo potrzebny 
przy różnych okolicznościach, przede 
wszystkim dla młodzieży.

Utwory te były już wykonywane na 
I-majowym obchodzie u rybaków w 
„Dalmorze”. Ale cóż, kiedy nie są wy­
dane drukiem, a przez to niedostępne 
dla ogółu.

Kompozytor i pracowity kompilator 
tych utworów, por. Mar Woj. Lewan­
dowski, nie jest w stanie sam ten zbio­
rek wydać. Sądzimy, że sprawą tą war­
to się -zainteresować. Może Wojewódzka 
Rada Sztuki i Kultury artystycznej iwrÓ 
ci aa alą uwagę (m)

423402
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Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza PRZETARG rtie- 

hFrai“^L0ny na DOSTAWS w terminie i m.esiąca od dnia otrzymania zamówie­
nia 1.500 sztuk FARTUCHÓW GUMOWYCH łub BREZENTOWYCH dla kobiet, 
Pracujących przy myciu butelek.
w Wszelkie informacje nraz wzór wykroju otrzymać można w godzinach 10—13 

Dziale Zakupów Dyr. P. M. S. w Warszawie, ul. Leszno 1 (II o. pokój 212).
Orerty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowvch składać należy 

Kancelarii Dy ekcji fi p. pokój 111) do godz. 10-ej dn. 21 maju 194/ r.
P' telarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 11.
W ofercie należy podać:
a) materiał, z którego będą zrobione fartuchy, załączając próbkę materiału;
b) cenę jednostkową loco Magazyn Centralny Dyr. P. M. S. w Warszawie

ul. Ząbkowska 27'31. '
kwit wadialny na zł 20.000,— należy załączyć do oferty.
Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od dnia otwarcia.
Dyrekcja P. M. S. zastrzega sobie wybór oferentów, unieważnienie prze- 

argu i podział zamówienia na kilku dostawców. 1240-k

NOWO ę> WARtY
Folo „BAŁTYK'

GDYNIA

u! Cz. Kosynierów 13 I. p. rei. 263-03 
dawniej Morska, naprzeciw dworca 

WYKONUJE 
ARTYSTYCZNE ZDJĘCIA 

altano we, — portretowe, 
legitymacyjne, techniczne, 

ReproauKcje
fotokopie

prace amatorskie 
JiZYBKO 1 SOLIDNIE

KncUpnng
ruszty, płyty kuchenne, drzwiczki, 
piece, kuchnie węglowe, piece 
kuchenne i gazowe itp.

Anyioly piecowe
ruszty, płyty ku 
piece, kuchnie 
kuchenne i gazc

him zawile m\mm
garnki, brytwanny, kotły, kociołki 
itp.

ÖUKSY
do wozów 1 różne artykuły gosp.
dostarcza
wagonowo i ze składu

centrala odlswow
GŁoWNY SKŁAD w GDAŃSKU 

ul. Jaglana 8 (róg Chmielnej 78)
____________________ LBÓE

CENTRALA
Hater atów Büdo vlanvch
w SOPOCIE, ul. Marsz. Stalina 798 

zaangażuje
absolwentów szkól handlowych

jako praktykantów biurowych. 
*ii?6-k

WEŁN e o wcz a
. SUROWĄ

*upu)e l zamienia na tkaniny gotowe, 
00 Qa włóczkę maszynowa l szydełkową — 

Płac! najwyższe ceny
Odzka Hurtownia Artykułów Włókienniczych 
zt,*ń. Św. Marcin 61 — — Tel 35 40

1200-k

TEATRY
ROW, — Gdynia. Skwer Kościuszki 12. 

J**tek i sobota godz, 19,30 — komedia
Drdou — ,.Madame Sans Gene” w reż. W. 

^Topl^yflSkJey°' Ostatnie dni.
^ROW — Sopot, Rokossowskiego 41. 
d ątek } sobota godz. 19.30 — kome-

4 Malin ,,Medor” w reż. W. Jarszewskiej, 
Matnie dni.

KI, Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 10.
^tek godz. 19,00 — „Szkoła śmie-
Tiu w Wyk. Gdańskiego Zespołu Art

KONCERTY
^tątgv^arm°ula Bałtycka, Sopot, ul. Szopena 16. 
6. ty 9odz. 19 — Koncert symfoniczny pod dyr. 
klag °dlczko -i występem pianisty 2b. Drzewiec­
kie*»' W programie: Wariacje symfoniczne
^«st ' ponadto: Ogiński (Polorrezy w instrum. 
kofj ”"a). Karłowicz .Rapsodia Litewska) 1 Pro- 

w ((Symfonia klasyczna).

starych sztychów w Gdańska Od-
sai0n, Grfaóskiego ZPAP otwarta codziennie w 

Upowszechniania Sztuki. Wrzeszcz. Al. 
Osowskiego 15.

WYSTAWY

* BoTstawa pt. ,,Dzieje książki” otwarta Jest 
0(i SL^i«tece Miejskiej w Gdańsku w godzinach

*8. (ul. Wałowa 16).

!^rt^3,.dWa fotografiki E. i B. Zdanowskich o- 
Jest codziennie w lokalu „Rytm’* — 

a' ul. 10 Lutego 15.
^ 1^2o*lä'Va reprodukcji Malarstwa Francuskiego

* »aiont^' otwarta jest codziennie od 11 — 16 
"olco.c« Upowszechniania Sztuki w Sopocie, ul.

s°wskiego 54

czEBRANIA I ODCZYTY
^lelnla Brarlwa literackiego we Wrzesz 
fft3'aoPatrzona bogato w czasopisma otwarta 
łaziennie od qodz 17-19

ÜPttti. Oddział Tantar” w Oliwie za- 
^ Mu **°nków i sympatyków na 3 odczyt z 

Morska uczy miłości morza”, który 
b*^d1q wVgło*zony w dniu 11 maja o godz, 12 
n w Oliwie. Na odczycie zosta-

Vi;tfle^one Ml»v. związane z tematem mo- 
Włt?P bezpłatny. — .

Przetarg nieograniczony
BOP Kierownictwo Robót Gdańsk, o- 

głasza przetargi nieograniczone na:
1. Wykonanie wyładunków, nała- 

dunków i transportów materiałów 
budowlanych dla Kierownictwa 
Robót Gdańsk. Wadium 100.009 zł. 
Otwarcie ofert 19 maja 1947 r. 
o godz. 10.

2. Dostawa piasku dla budowy ma­
gazynu żelbet. Nr 1 Kanał Porto 
wy w Gdańsku. Wadium 20.000zł. 
Otwarcie ofert 19 maja 1947 r. 
o godz. 11.

Ślepe kosztorysy wraz z załącznika­
mi za zwrotem kosztów własnych w kwo 
ci6 500 zł. oraz bliższe informacje otrzy 
mać można w Dziale Kai.-Przetargowym 
Kier. Robót Gddńsk Nowy Port, Oliw- 
sica 35 w godz, od 9 do 12.

Do każdej z ofert dołączyć należy 
kwit na złożone w Kasie BOP wadium 
względnie pokwitowanie Kasy BOP na 
złożenie innych walorów.

Załączanie do ofert weksli, czeków, 
książeczek oszczędnościowych, listów 
gwarancyjnych jest niedopuszczalne.

Kierownictwo Robót Gdańsk, zastrze­
ga sobie prawo wyboru oferenta bez 
względu na oferowaną sumę, podziału 
roboty i dostawy między poszczególnych 
ofeientów oraz unieważnienie przetargu 
bez podania powodów.

908-kl

Zawiadonfenle
Gdańska Spółdzielnia Przewozowo- 

Spedycyjna z odp. udz. zawiadamia, że 
z dniem 15 maja 1947 r. podejmuje re­
gularny — rozkładowy przewóz towarów 
samochodami na linii Gdynia—Gdańsk— 
Łódź—Warszawa — Sochaczew — Go­
stynin — Włocławek — Toruń — Byd­
goszcz — Tczew — Gdańsk — Gdynia.

Nadto przyjmuje się ładunki samo­
chodowe do i z następujących miejsco­
wości: Golub — Dobrzyń n. Drwęcą — 
Rypin — Skrwilno — Żuromin — Sierpc 
— Płock — I ipno.

Przyjmujemy ładunki drobnicowe od 
50 kg wzwyż.

Informacji w sprawach przewozów i 
taryf udziela:

Centrala GSPS w Gdańsku, ul. Pię­
kna 12 tel. 419-73.

Oddział GSPS w Warszawie, ul. Szpi 
talna 5, tel. 860-47.

Oddział GSPS w Łodzi.
Oddział GSPS w Toruniu, ul. Dą­

browskiego 26.
Oddział GSPS w Rypinie, pl, Sienkie 

wieża 5, teł. 20.
1274-k

l“l^AtSAS
WARSZTAT KOWALSKI — Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 158 — wykonuje
RESORY SAMOCHODOWE, szwajsowa- 
nle, półośki samochodowe kowalskim 
szwajsem, odkucie części — ROPOTY 

BUDOWLANE
SPECJALNOŚĆ; KUCIE KONI 902-kl

Ogłoszenie o przetarg^
Zakłady Elektryczne Wybrzeża, — 

Gdańsk, ul. Wały Jagiellońskie 9, o- 
głasza^ą przetarg na uszycie około

620 kombinezonów oraz 
230 mundurów

Oferty, w których należy podać ce­
nę robocizny i dodatków, "składać na­
leży w zalakowanych kopertach z na­
pisem ,,Oferta na uszycie kombinezo­
nów i mundurów" w Wydziale Zaopa­
trzenia Zakładów (pokój 412) de dnia 
15 maja do godz. 12.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym 
dniu o godz. 13.

Zakłady zastrzegają sobie prawo wy­
boru oferenta bez względu na wyso­
kość oferty, podziału zamówienia mię­
dzy kilku oferentów, jak również prawo 
unieważnienia przetargu bez podania 
przyyjya 3225

ZAKŁAD

Uzdrowiska m. SCr'C'TU
czynny od 6.V. 1947 r.

3 razy tygodniowo 
t.j. wtorki, czwartki i soboty 
od godz. 12 do 18

Kąpiele: borowinowe kwasowęglowe 
tlenowe, solankowe cłecho- 

504-M cińskle, hydropatla I Inne.

Kino »ATLANTIK«'
GDYNIA — 3 MAJA 23

DZiŚ PREMIERA

ROBERT 
i BERTRAND

(CZYLI DWAJ ZŁODZIEJE)
KAPITALNA KOMEDIA

PRODUKCJI POLSKIEJ
WYKONAWCY; E. Bodo, A. Dymsza, 

M. Ćwiklińska, M. Znicz, Orwid 
II. Grossówna, A Fertner.

1270-k ___________

KUPIMY
SAMOCHÓD

osobowy, 4-ro lub 6 cio cylindrowy 
najchętniej Mercedes, BMW, lub 
Wanderer — w dobrym stanie.
OFERTY prosimy kierować pod: 

PAŃSTW. WYTWÓRNIA PROCHU 
BYDGOSZCZ, Skrytka pocztowa 5.
592-wr ~ ____

NAJSŁYNNIEJSZY 
PSY CHGGRAFOLOG
tarem iasnowidzenia nieomylnie przepo­

wie każdemu jego wydai zenia życiowe. 
Określi dokładnie charakter, kierunek 
zdolności, rady, przeznaczenie. Napisać 
aytania, datę urodzenia, załączyć 100 zł 
zadatku« Odpowiedzi za zaliczeniem 
,MARTYN!", Kraków, skrytka pocz 
•owa 475. ______

OSOBY POSZKODOWANE 
na skutek kradzieży w dniu 2 kwiet­
nia br. w PRALNI CHEMICZNEJ 
(dawn. Kraatz) przy ul. I Armii W. P. 
nr 35 w GDYNI, proszone są o po­
danie adresów do ,,Dzień. Bałtyckie­
go" pod „M.R. XX" celem wspólne­
go porozumienia się i wystąpienid 
.na drogę sądowa.______________ 3244

It U P 8 M V
CIĄGNIK

10-tonov.y marki Lenz-Bulldog lub 
Hanomag — w dobrym stanie.
OFERTY prosimy kierować pod: 

PAŃSTW. WYTWÓRIA PROCHU, 
BYDGOSZCZ, Skrytka pocztowa 5. 
591-wr

Warsztat reparacyjny 
MASZYN BIUPOWYCH

sprzedaż i kupno maszyn biurowych 
GDYNIA — ul. I Armii W. P. nr 9
(dawn. Starowiejska) — tel. 211-61 
87-A

OGŁOSZENIA
do

„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO" 
przyjmują:

DZIAŁ OGŁOSZEŃ „DZIENNIKA BAŁTYC­
KIEGO” GDYNIA. 10-go LUTEGO 27, 
tel. 222-07 (od godz. 8-eJ do 18-ej w sobotę 
od godz. 8 do 14) przyjmuje ogłoszenia do 

WSZYSTKICH CZASOPISM W POLSCE 
OGŁOSZENIA TYLKO DO „DZIENNIKA 

BAŁTYCKIEGO’' przyjmują:
Gdynia, świętojańska 58, Księgarnia ..Rnch'’ 

telefon 269-15.
Gdaótk • Wrzeszcz:

!) Grunwaldzka 8 — Księgarnia „Czytelnik”
2) Jaśkowa Dolina 4?b — Filia ,,Dz. Bałt.*
3) Grunwaldzka 142 — Skład Mater. Plśm.
4) Wajdeloty 9 m. 2.
Gdańsk — „Dom Prasy'* — Kolportaż (Ry

nek Drzewny)
Sopot — !) J. Markowicz w F-mie „Panto1 

Plac Wolności 10 (Rokossowskiego)
2) Biuro Ogłoszeń .Spólnola'' Grun 
waldzka Nr 36a - tel 521-36 

Oliwa - Armii Radzieckiej 1? — Księgarnio 
Słupsk — Księgarnia Czytelnik” — Al Woj­

ska Polskiego 41—42
Slarogard - I) Hallera 15 — Księgarnia» 

2) Rynek 23 (Księgarnia)
Tczew — Król. Jadwigi 1—Rozdzielnia Gazet 
Bytów — Lęborska 20 — Rozdzielnia Gazet 
Lębork — ul. Czołgistów 23 
Elbląg — Królewiecka 105 
Nytych — Rynek 5, — Czytelüla J Dlogo- 
Oarlowo, Powst. Warszawskich 46, Księgarnia 

oraz upoważnieni nkw. .ytorzy.

DROBNE OGŁOSZENIA
SPRZEDAŻ

FABRYKA Cukierków i Czekolady „Delicja”, 
Łódź, Żeromskiego 31, poleca cukierki, karmelki 
i czekolady w dużym wyborze. Wysyłamy za 
zaliczeniem. Cennik na żądanie. lit-kw

KAPUSTĘ kwaszoną, fasolę, pastę pomidorową 
posiada w dużych ilościach do sprzedania dla 
stołówek, restauracyj, Centrala Gospodarcza Spół 
dzielni Ogrodniczych, Gdynia, Mściwoja 3, tele­
fon 226-38. . 3262

PIES foxterfer angielski, myśliwski tresowany, 
do sprzedania. Malinowski, Orłowo, Żwirkowa 5tk

32łf

DOMEK jednorodzinny willę w Gdyni przy Rl- 
vierze sprzedam. Oferty Dzień. Bałt. pod „Do­
mek”. 3275
PIES wilczur 4-mie.sięczny do sprzedania. Świę­
tojańska 76, vr podwórzu. Śliwka. 3276

SPRZEDAM maszynę do pisania „Olympia*' vr 
dobrym stanie. Wiadomość: Gdynia, ul. Morska
93 — 10, 3280

KAJAK wyścigów/ gumowy składak w baru,o 
dobrym stanie sprzedam. Wiadomość: Kalisz, ul. 
Grodzka, Hotel, Sióstr Niep. „Zuch”. 3290

SYPIALNIK używa..« sprzedam. Zgłoszenia do 
Dzień. Bałt. pod 3302. 3302

SPRZEDAŻ galanterii pala,sklej Kraków, Siemle- 
radzki-gu 11 poleca ‘•urtowo cygarniczki, faj­
ki, papierośnice maszynki do papierosów. Po­
szukujemy wytwórców tych wyrobów. t277-k

POCZTÓWKI lmieninówe, widoki, makatki, baj­
ki .gry, Wydawnictwo „TNTERPRINT' Kraków, 
św. Gertrudy 12, teł- 575-80. 1279-k

INTROLIGATORSKIE maszyny, farby, przybory 
drukarskie „INTERPRINT” Warszawa, Marszał­
kowska 137, Kraków, św. Gertrudy 12. i2?8-k

KUPNO
FILATELISTYCZNA literaturę polska, nlamleckg, 
zbiory znaczków — kupuje Zieliński — Sopot, 
Wybickiego 21 2 p !169-k

WŁOS koński najlepiej sprzedasz — Gdynia, 
Hale Łukowe, stoisko 105. 3172

ZNACZKI pocztowa kupuję płacąc najw^żaz* ce 
ny. Inż. Krasts, Wrzeszcz, Grunwaldzka 34.

2752

KUPUJEMY każdą ilość skórek pomarańczowych 
(zamieniamy na cukierki) „Społem” Fabryka Cu­
krów 1 Czekolady — Wrzeszcz, Grunwaldzka 
161. 329-B

KONIA pociągowego kuplę. Zgłoszenia listownie 
Wrzeszcz, Libermana 17, Śliwiński. 909-kl

LOKALE

POMOC DOMOWA potrzebna od um. 1 
Pol. Chrobrego 54, Piekarnia 005-fc

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie RKU Siedlce na 
nazwisko Borkowski Jan. 315-sk
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową, 
odcinek zameldowania na nazwisko Halada Al­
bin, _ Polska 34,_Straż Morska, 3274
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjną 
RKU Gdynia, dowód osobisty na nazwisko Mie- 
lewczyk Stanisław. 910-kl
UNIEWAŻNIAM Nr rozpoznawczy 2771 Port 
Gdańsk wydany na nazwisko Gryz Józef.

323-1 k
UNIEWAŻNIAM kartę rozpoznawczą Starostwa 
Kutno, legitymację służbową Nr 623-1110 na naz­
wisko Wewiórowska Halina, oraz służbową ro­
dzinną Nr 657a-1163 na nazwisko Gcyszłor Ire­
na, Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego Gdań­
skiego._______  321-sk
UNIEWAŻNIAM zgubiony znaczek portowy Nr 
644 — Więckowski Kazimierz, Wejherowo, Wy-
soka_ Nr_ 4-d. _______________  3304
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: kartę
rejestr. RKU Gdynia, dowód osobisty, kartę o- 
dzleżową, zaświadcz, piekarskie i inne na naz­
wisko Jeżewski Alojzy.

WOLNE POSADY
KAPAROWY samodzielny mechanik na ciężki kt- 
far parowy potrzebny od zaraz, Zgłaszać się 
8 — 15 Gdynia, Rybacka 15, Firma Prom.
__________ -________________________ 3248

KIEROWNIKA administracyjno - finansowego ru­
tynowanego oraz buchaltera x referencjami przyj 
mie Zarząd Polskiego YMCA w Gdańsku. Wa­
runki do omówienia. Zgłoszenia % życiorysem 
przyjmuje sekretariat Gdańsk - Wrzeezci, Upha- 
gena 33. 1271-k

TECHNIKA budowlanego lub kreślarza ■ pr&kty 
ką na budowie przyjmiemy zaraz do robót w 
Gdyni. Zgłoszenia: Sopot, ul. Pułaskiego 27. 

v , 3282
SAMODZIELNA SIŁA biurowa, buchalteria, ma­
szyna, — konieczne referencje — Farmed, Gdy­
nia, Skwer Kościuszki 24. 3286

MAJSTRA dziewiarskiego na maszyny saneczko­
we zaangażujemy. Mieszkanie zapewnione, Pań­
stwowe Zakłady Przemysłu I>zIewiflrskiego Nr 10 
w Gdańsku - Wrzeszczu, Grunwaldzka 214.

3287

TRIO żeńskie przyjmiemy do barn dancino. Zgło 
szenla pisemne Gdynia, ul. Lipowa 28, Duszni- 
kiewlcz. 326S

MAGAZYNIERA 1 maszynistkę przyjmie Dom 
Przemysłowo - Handlowy, Majewski. Pensja 8000 
Podanie z fotografią, życiorysem. Skrzynka pocz­
towa 6 — Wrzeszcz. 597-wr
POTRZEBNA niania do 4-Ietnlego dziecka na 
przychodnie. Wrzeszcz, Sienkiewicza B — 2.

596-wr

POMOCNICA domowa z dobrym gotowaniem na­
tychmiast potrzebna, Sopot, ul. Wybickiego 45
( p, ________________________________________________________ 595-WT

RZEŹNIA MIEJSKA w Gdańsku zatrudni natych­
miast 1 palacza i 1 tokarza metalowego. Zgła-< 
szaó się do Wydz. Technicznego w godz. urzę-* 
dowych,_____________________________ ______ 322-s'ld
POMOC DOMOWĄ do dziecka przyjmę. Wrzeezc* 
Plac Wybickiego 3 — 5. Zgłoszenia 18 — 2H 
godz. B04-M
POTRZEBUjJf gospodyni domu. Gdańsk, Śnia­
deckich 15 —■ 1, JKÖ-M

POSAD POSZUKUJĄ
SPEDYTOR morski, dysponent, długoletni* pra)w 
tyka, clenie, spedycja, znajomość administracji* 
sprawy personalne. Oferty Dzień. Bałt. 3241.

3241
KSIĘGOWY samodzielny, wyższe studia hand­
lowe, zo znajomością przebitki i Jednolitego ple* 
nu kont, przyjmie odpowiednią pracę. Oferty t 
podaniem warunków do „Dzień. Bałt/' pod 1M1*

3223
INTELIGENTNA — posiada niemiecki początkują 
ca w maszynopisaniu — szuka pracy biurowo).
Oferty_Dzień. Bałt, pod 3251._________ ________ 325|
STARSZY, reprezentacyjny, przyjmie poeedę sk* 
wizytora - sprzedawcy, inkasenta, magazynier**
Oferty pgd 3250 do Dzień, Bałt._____________325^
URZĘDNIK techniczno - administracyjny dobry 
organizator, zatrudniony w dużej Instytucji ną 
Wybrzeżu, zmieni posadę. Najlepsza referenci*« 
Zgłoszenia proszę do Filii Dzień. Bałt, Wrzeszcz, 
Jaśkowa Dolina 47-b, sub „Fachowiec”. 398-wl
POCZĄTKUJĄCA maszynistka poszukuje prak­
tyki. Oferty do Filii Dzień. Bałt. Wrzeszcz, JaA-i 
kowa Dolina 47-b pod ,,Praktyka”._______

DUŻY sklep w Sopocie punkt dobry odstąpię. 
Oferty: Poste - Restante pod „Cztery*’. 3263
LOKAL na mały przemysł potrzebny. Oferty do 
Dzień. Bałt. pod 3268. 3268

ZAMIENIĘ umeblowane 2 pokoje * kuchnią we 
Wrocławiu na takież w Gdańsku, Wrzeszczu, O- 
liwie, Sopocie. Zgłoszenia: Dzień. Bałt. pod
71-0, 81-0
OD ZARAZ poszukuje pokoju pracująca samot­
na pani Gdynia lub Sopot. Cena obojętna. Zgło­
szenia do Dzień. Bałt. pod 2110. 3279

ZAMIENIĘ 3 pokoje x kuchnią w Sopocie na
2 pokoje z kuchnią w Gdyni. Gdynia, Daszyń­
skiego 3, Michalak. * ' 3289
DWÓCH studentów poszukuje pokoju we Wrze­
szczu lub Oliwie, Wiadomość przesyłać do 
„Czytelnika"' Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 8,

MIESZKANIE 4-pokojowe z łazienka Sopot, za­
mienię na 2-pokojowe w Gdyni lub Sopocie. 
Wiad.: Dzień. Bałt. 3303

UNIEWAŻNIENIA
UNIEWAŻNIA się zgubiony numer kontrolny 
2830 wydany na wejście do portu w Gdyni — 
Zimmermann Aleksy. 3252

UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie stałe wy 
dane Starostwo Morskie — Freya Teodor, Sła- 
wutówko. 3252-a

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty wy­
dany w Tczewie, kartę rejestracyjną RKU, orze­
czenie osiedleńcze. — Gołdyński Antoni.

9!l-kl

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestr. RKU — 
Gdynia, na nazwisko Hewelt Jan, Bolszewo, pow, 
WejheroVo. 3285

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: legity­
mację Zw. Zawód., zaświadczenie stałe ob. ‘pol­
skiego, kartę rejestr. RKU Gdynia, karty żywno­
ściowe i odzieżową, zaświadczenie na zniżkę ko­
lejową^ odcinek zameldowania na nazwisko Ma­
nioki Józef, KębTowo, pow, MorSki. 3281

UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie rejestr, 
poborowej na nazwisko Słociński Włodzimierz, 
Gdynia, Państw. Szkoła Morska. , 3278

UNIEWAŻNIAM zgubione: dowód osobisty wy­
stawiony Grodno, zaśw. RKU Lublin i zaśw, 
pracy z okupacji. — Wacław Należyński, Żell- 
strzewo. 327?

PANIENKA szuka pracy do pomocy w gospo­
darstwie domowym do dziecka, może byd M 
wyjazd. Oferty do Filii Dzień. Bałt. Wrxeezcx, 
Jaśkowa Dolina 47-b pod „Pomoc”. 583-zwc

N A HA
CHESTERFIELD’S COLLEGE: Zapisy, knrs wak» 
cyjny. Dorośli oraz dzieci: Wrzeezc* Grmrwaldz- 
ka 44 m. 3, Sopot. Stalina 751._____________ 571-wy
ANGIELSKIEGO nauczam szybko — terano przy­
śpieszone. Przygotowuję do gimnazjum i hmycK 
szkół. Gdynio, Lipowa 1 — 8. 3271

ROŻNE
OSTRZEGA się przed kupnem 7 meeryn biuro­
wych: i) Marki „Olimpia 8” o średnim wałku 
i 2) „Merz 2” — małej ręcznej, które z dnia 
29 na 30 kwietnia zostały skradzione w Oddziale 
Powiatowym PUR w Lęborku. W razie zgłosze­
nia się sprzedawcy proszę zatrzymać i donieśó 
do najbliższego posterunku MO._______ _____1261-fe
AKUSZERKA RYNG - ŚMIAŁOWSKA. Wrzeszcz,
Grunwaldzka 220 III p__________________443-M
AKUSZERKA z Warszawy — długoletnia prakty* 
ka. Przyjmuje Panie — Wrzeszcz, Morska 6—3.

552-Wr
ZAKŁADY reparacyjne maszyn biurowych J, 
Skarbonkiewicz, Centrala Bydgoszcz, Pomorska 
53, tel. 30-15. Filia Elbląg, Królewiecka 55, A- 
gentura Kwidzyń, ul. Żelazna 1, tel. 88. Rem ou­
ty, konserwacja, przebudowa. Fachowe porady 
bezpłatne^____________________   1259-k
X) RADIOODBIORNIKI, lampy, części radiowi,
płyty na łom, kupno — sprzedaż. NaprawaJ 
. Elektroradioservice” Gdynia, Władysława 28.
WSPÓLNIKA lub wspólniczkę poszukuje Grand-
Hotel, Słupsk, przy dworcu._____ ________  3284,
UCZCIWEGO znalazcę proszę o zwrot gubio­
nych dowodów w samochodzie dnia 4.5 Jadąc z 
Gdyni do Wejherowa. Zwrot wynagrodzę. Mor­
ska 45, Jankowski Jan._______________ 3294
PSA myśliwskiego odstąpię. Nowogródzka 32

329-»
WYTWÓRNIĘ wód gazowych rozlewnię piwa e- 
lektryczną maszynę lodów całkowite urządze­
nie wydzierżawimy. Wrzeszcs, Limanowskiego 6.

______________ 320-slc
OKAZJA (ciężarówka 4 tony trasa Gdańsk —< 
Bydgoszcz w dniach 10 — 15 maja, pół ceny. 
Zgłoszenia: Lassota, Wrzeszcz, Batorego 8, po
7-ej wieczorem.______ _______________________ 907-kl
WSPÓLNIK fachowiec do warsztatu Ślu*or*ko-me- 
chanicznego «Wrzeszcz, Wallenroda 4 — i0.

906-kl

POSZUKIWANIE RODZIN
JEŃCY obozu II D Grossborn, kto był świad­
kiem śmierci i pochowania Morozewirza Augu­
styna, prosi o wiadomość żona, Łódź, Al. U- 
nii 20 - 1. 1273-fc

CENNTK OGI.OSZEG
Ogłoszenia drobne:

Opłata za każdy wyraz Minimum 10 
zów. Pierwsze słowo i druk tłusty 100 pro­

cent drożej
Poszukiwanie pracy l rodzin • • po *ł *•—
wszelkie inne............................ ..... . po zł 15.—

W nanteneb świątecznych: 
poszukiwanie pracy i rodzin. • . po zł 8.— 
wszelkie Inne . po zł 22.—

Ogłoszenia wymiarowe:
Oplata za l milimetr wysokości przy szero­
kości 1 szpalty w miejscu przeznaczonym na 

ogłoszenia:
reklamy i ogłoszenia urzędowe , po zł 30.— 
w tekście po zł 50.—
nekrologi do 50 mm ...»*• zł 30.— 
nekrologi ponad 50 mm ..... zł 50.— 
Układ tabelaryczny i skomplikowany 50 pro­

cent drożej
Zastrzeżenie miejsca 100 proc. drożej. W nie­
dziele i święta 50 proc. drożej. Za terminowe 
ukazanie się ogłoszeń Administracja nie 
przyjmuje odpowiedzialności. — Należność ta 
ogłoszenia należy przekazywań na konto PKO 
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Cyklamenowe koturny
Wiatr był jak zwykle w Gd} ni moc­

no porywisty i lodowaty a klębiaste ru­
de chmury zwiastowały ulewę. Mimo 
pierwszej, nieśmiałej zieleni po skwe­
rach, miasto miało wygląd wcale nie 
kwietniowy. Toteż zdumiał mnie mocno 
widok jaskrawo cyklamenowych ko­
turnów o zgoła ekstrawaganckiej linii 
na nóżkach mijającej mnie właśnie pa­
ni. Spody owej budowli z drzewa świe­
ciły nowością, widocznie owa elegantka 
właśnie ten ponury dzień wczesnej wio­
sny obrała sobie do zrobienia tego wa­
kacyjnego zakupu. Spojrzałem wyżej. 
Jedyny w swoim rodzaju zielony kape­
lusik z piórkiem, powiedział mi, że ową 
„pionierką" jest właśnie moja przyja­
ciółka Wiwa.

„Widzę, Wiwo, że załatwiasz wiosen 
ne sprawunki" — uśmiechnęłam się 
przyro dnie.

„Tylko jeden, kochanie. Żona urzęd­
nika państwowego me może sobie po­
zwolić na liczne zakupyl"..,

Zbterecze zwiok
Rozkaz, który amerykańskie Biuro Re­

jestracji Grobów wydało swemu złożonemu 
z 200 ludzi oddziałowi w Chinach, był bar­
dzo prosty: mieli odnaleźć i zidentyfiko­
wać zwłoki żołnierzy amerykańskich, pole­
głych w czasie drugiej wojny światowej. 
Ale niewielu żołnierzy otrzymało kiedykol- 
’• w czasie pokoju trudniejsze zadanie.

u spośród poległych w Chinach 3700 
ż lerzy amerykańskich zaginęło bez śla­
du lub też spoczywało w odległych i nie­
dostępnych okolicach od Mandżurii do 
Thailandu. Jeden z bardziej dramatycznych 
przykładów: 879 żołnierzy, zabitych w ka­
tastrofach 468 rozma.tych samolotów, usi­
łujących przelecieć nad pogrążonymi w 
chmurach szczytami Himalajów.

Drużyny poszukiwaczy szybko przeko­
nały się, że muszą przepływać rzeki, wspi­
nać się na góry, przedzierać przez lasy, 
być dyplomatami i detekrywamć Poszuki­
wacze wy ruszyli w grupa cli od 3 do 10 o- 
sób. Podróżowali pieszo, samochodem, 
łodzią, na mułach, koniach i wózkami, cią­
gnionymi przez wcly, samolotem. Niektó­
rzy udali się do górskich okolic, w których 
nigdy jeszcze nie byl biały człowiek, inni 
walczyli z dżunglą i wezbranymi rzekami, i 
Jedna z grup przepłynęła wpław wezbraną 
rzekę, aby zabrać zwłoki poległych żołnie­
rzy i powróciła, popychając przed sobą 
swój tragiczny ładunek na zaimprowizowa- 
nei tratwie.

Do kwi tnia oddział poszukiwaczy w 
C1 inach odnalazł śmiertelne szczątki 2800 
Żołnierzy amerykańskich. Ale praca ich, po 
dobnie jak innveh grup, prowadzących po­
szukiwania na terenach działań wojennych 
na caiym świecie, fest daleka od zakończe­
nia. Należy jeszcze odszukać w Chinach 
876 zwłok, z których większość znajduje 
się w odległych i niebezpiecznych okoli­
cach.

„Czy nie uważasz, że jak na żonę u- 
rzędnika państwowego wyglądasz trocnę 
dziwnie? To dobre w peln' lata i w do­
datku na plażę" — powiedziałam impul­
sywnie i zaraz tego pożałowałam. Ale 
Wiwa nie obraziła się.

„Wiesz, i ja tak początkowo myśla­
łam. Wyszłam przecież z zamiarem ku­
pienia sobie zwyczajnych ciemnych pan 
tofli „do wszystkiego ..."

„N'o i popełniłaś to szaleństwo? Ach, 
Wiwo, Wiwo, kiedy Ty pizestaniesz być 
małą kobietką?"

„Jesteś jak zwykle tępa, złośliwa i 
nic absolutnie nie rozumiesz ’ — ziry­
towała się moja przyjaciółka — „prze­
cież ja musiałam to kupić!"

„Jakto: musiałaś?"
„No tak. Posłuchaj. Obeszłam całą 

Gdynię, byłam nawet w Sopocie i Wrze­
szczu. Zmierzyłam chyba sto par roz­
maitych sandałów, półbuciLów, kotur­
nów. Wszystko na próżno

„Nie znalazłaś nic odpowiedniego?
„Znalazłam. Wydawały mi się trochę 

pospolite, ale myślę sobie: Józio będzie 
zachwycony: on nigdy nie miał polotu. 
Przymierzyłam — leżą dość dobrze, 
ciemna skórka, jakieś jaśniejsze przy­
branie. Z właścicielem sklepu trudno się 
dogadać. W końcu wycedził przez zęby: 
15.320 złotych. Myślałam, że mnie krew 
zaleje, ale opanowałam się (obok jaitaś 
gruba wydra oglądała podobne) Mówię 
tedy z niedbałym uśmiechem: po cóż te 
20 zł na końcu, może by wystarczyło 
„tylko" 15.300? A on na to: niestety to 
ściśle wykalkulowane!. Wychodząc 
widziałam, że „babsztyl" sięgał łapczy­
wie po „moje" pantofle.

W tym miejscu pani Wiwa zachwia­
ła się niebezpiecznie na swych wynio­
słych koturnach, podtrzymałam ją więc, 
po czym indagowałam łagodnie dalej:

„No, a tańszych nie znalazłaś?”
„Były tańsze, oczywiście. Drewnia­

ki za 4, 5 tysięcy. Na wystawie ładne, 
z bliska okropne. Żadnych kupić nie 
mogłam, bo mi tamte za 15 tysięcy stały 
przed oczami.. "

„I w końcu jesteś właścicielką tych... 
nieszablonowych koturnów?"

„Właśnie. Weszłam do „Nylonu" i

IV iioIbsI
Belgowie, zmęczeni nazwą „areny euro- 

pejsk-ej“, proponują nowe światowe pole 
walki. „Zbyt długo byliśmy kozłem ofiar­
nym sporu między W. Brytanią, Francją i 
Niemcami" — protestują, Nowe pole wal- 
ki? „Biegun północny — jest dogodny dla 
Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii i 
Związku Radzieckiego".

Potęga bypnotyzfliu
Popularny w Paryżu siwobrody Andre 

Berillon, poparty 41 książkami o hypnoty- 
żmie i psychoterapii, które napisał w ciągu 
swego 87-letniego życia, oznajmił, że mo­
że leczyć wszelkie dolegliwości fizyczne i 
psychiczne za pomocą hypnotyzmn. Hypno 
tyzm leczy wszystko — powiedział. Zapy­
tano go, czy może w ten sposób wyleczyć 
pijaka?

Berillon idpowiedzial: Raz tylko leczy­
łem pijaka. Uśpiłem go i w transie kazałem 
mu podnieść prawą rękę i przysiąc, że ni­
gdy ni? użyje jej do dotknięcia kieliszka z 
alkoholem. Po dwóch dniach pacjent po­
wrócił, mówiąc

— Doktorze, nie mogę używać prawej 
ręki do picia, ale rriuja lewa ręka swobod­
nie unosi kieliszek Czy mógłby pan coś na 
to poradzić, zwłaszcza, że jestem mańku­
tem?

Aby naprawić to przeoczenie, zahypnoty 
zowalem pacjenta i kazałem mu powtórzyć 
przy« ęgę w odniesieniu do lewej ręki.

Ala w następnym tygodniu moja siostra 
opowiedziała mi, że widziała w barze moie- 
go pacjenta, pijącego wódkę przez słomkę. 
Od tego czasu nie leczę alkoholików.

SPORT

if lie-IS tato 8:8M
W Tczewie ■ rozegrany został w dniu 

4 bm. rewanżowy mecz bokserski mię­
dzy zespołami „Unii” a KKS z Inowroc­
ławia. Mimo remisowego wyniku 8:8 
przyznać należy, że pięściarze „Unii" 
wykazali się z najlepszej strony. Postę­
py ich są bardzo obiecujące, a przy sta­
rannej zaprawie treningowej mogą stać 
się całkiem dobrym zespołem tej klasy 
sportu. Przebieg walk był następujący 
(pięściarze „Unii" na pierwszym miej­
scu):

W pierwszej parze papierowej Szmidt 
pokonał Wojnowskiego. Interesujące 
było spotkanie w wadze muszej 16-let-

n.ego Pennkego z 27-letrim Szulcem, 
który zwyciężył na punkty. W koguciej 
Klein wygrywa na punkty z Głoniakiem. 
W wagach: piórkowej Klonowski — Ko­
złowski, w lekkiej Nikołajewski — Mro 
zowskl I i w półśredniej Wierzba — 
Hodorowski wygrywają na punkty za­
wodnicy KKS Inowrocław. W średniej 
spotkali się Fojut i Kawałek, po zaciętej 
walce, w której na uwagę zasługuje wy 
trwałość zawodnika gości, zwyciężył 
Fojut. W półciężkiej zdecydowanie na 
punkty wygrał Grzywacz do Zalewskie­
go. (n)

Rozpoczęcie sezonu żeglarskiego
GdańskuUJ

W dniu 4 maja odbyła się -roczystość 
podniesienia bandery w nowo objętej przy­
stani Polsk. Klubu Marskiego w Starej 
Twierdzy Wisloujścia Na uroczystości byli 
obecni przedstawiciel Polsk Zw. Żeglar­
skiego w Warszawie, Ligi Morskiej, Aka­
demickiego Zw. Morskiego, Klubu „Wod­
nik" craz liczni goście.

Po przemówieniu komaiiuora klubu Ka­
rola Kopca podniesiono bandere. po czym

złożyli PKM-owi życzenia żeglarskie p.z-d 
stawiciele bratnich klubów,

Przemawiała również w ięz. polsk'tn n. 
Linea Lilie, kierowniczka Misji Szwedzkiej 
w Polsce, zacbęcaiąc do serdecznej współ­
pracy żeglarskiej obu sąsiadujących naro­
dów.

Po części oficjainei goście i członkowie 
milo spędzili czas na herbatce towarzy­
skiej w domu klubowym.

Wiosenny turniej gier sportowych w Gdyni
Zgodnie z kalendar-ykien, Komisji Po­

rozumiewawcze: klubów i sekcyj sportowych 
m. Gdyni odbędzie się w dniach 10 i lf 
maja rb. wiosenny turniej gier spor-owydi 
(pitki siatkowej i koszykowej) na boisku 
Milicyjnego Klubu Sportowego w Gdyni, 
przv ul. 10 Lurego (obok Ośrodka Zdro­
wiał.

Turniej jest dostępne dla wszystkich ze­
społów, klubów oraz sekcyi «portowych or­
ganizacji młodzieży, związków zawodo­
wych, szkół i wojska,

Coszątęk; heubw 3£ SfihfttS fi te,

kupiłam. Zrobiłam to na złość Józiowi! 
Cóż wart mężczyzna, który żonie nie 
może kupić wiosennych pantofli? Będę 
się potykała, będę waliła nimi o podło­
gę od świtu do nocvl I każę dorobić 
zielone kokardki!”

„Zmiłuj się, tyle wysiłku, żeby do­
kuczyć temu poczciwemu Józieczkowi. 
A zapominasz, że to Ty narazisz się na 
śmieszność,1 obnosząc je po Gdyni!”

„Nie dziwacz. Jaka znów śmieszność? 
Przynajmniej nie przejdę niezauwa­
żona..."

Tu pani Wiwa zachwiała się po raz 
drugi, chwilę balansowała rękami dla 
uchwycenia równowagi, po czym lekko 
zdyszana mówiła dalej:

„Tak uparcie krytykujesz mój wio­
senny zakup, że zaczynam pedejrzewać, 
że mi piekielnie zazdrościsz... Ale zmień 
my wreszcie lemat (spójrz tylko, jak się 
wszyscy oylądająl Furoia, co?) Chciałam 
się ciebie poradzić — ostatecznie je 
sfeś chyba moją przyjaciółką — co do 
tej cyklamenowej sukienki..."

„Jakiej cyklamenowej? Nie posia­
dasz przecież nic w tym kolorze."

„Ale będę posiadała. Józio musi mi 
sprawić. Do tych koturnów... Już widzia­
łam odpowiedni kupon jedwabiu: duże, 
ciepłe w kolorze słoneczniki o soczysto 
zielonych liściach na takim właśnie 
tle..." Kora.

Gdyny Szala» żył...
Po raz pierwszy w życiu byłem obec­

ny na konkursie śpiewaków-solistów, 
który odbył się w Gdyni w d^i. 27 ub m. 
w teatrze „Wybrzeże”. Choi .aż nie po­
mijam żadnego koncertu ani recitalu, 
nigdy nie zdarzyło mi się dokonać tylu 
spostrzeżeń, co wówczas. Przede wszyst 
kim publiczność. Pomimo niezbyt odpo­
wiedniej pory, w jakiej się odbywał 
konkurs (niedziela od 10 rano do 4 pop.) 
z niesłabnącym zainteresowaniem śledzi­
ła przebieg konkursu. Należy zaznaczyć, 
że każdy z 24 uczestników konkursu po­
siadał na sali swoich sympatyków, zna­
jomych itp., lecz już po kilku pierw­
szych występach publiczność oklaskiwa­
ła jednakowo wszystkich uczestników, 
powodując się jedynie wrażeniem, jakie 
dany śpiewak wywołał. Przez to samo 
podkreśliła, że jest sprawiedliwa i wy­
soko umuzykalniona.

Dopiero, gdy sąd konkursowy po dtu 
giej naradzie ogłosił wynik, na sali zer­
wał się istny huragan protestów, w cza­
sie których pod adresem jury padło spo 
ro przykrych słów skądinąd tak prze­
cież niezasłużonych. I znów rzadko spo­
tykany objaw: obecni podzielili się na 
dwa obozy, z których jeden to kilkaset 
osób zgromadzonych na sali, a drugi 
ilościowo (nie gatunkowo) baidzo nikły 
to jury. Zasadniczo większej różnorod­
ności ocen nie było, gdyż spośród 6 na­
gród, kilku stypendiów i odznaczeń, pu­
bliczność zaprotestowała jedynie prze­

ciwko pierwszym 2 nagrodom, «probe 
jąc z uznaniem przyznanie dalszych n#J 
gród. Chodziło o to, że według jedne* 
głośnej opinii zgromadzonej publicznoś* 
ci p. Zbigniew Platt, tenor, winien za' 
jąć drugie miejsce, a p. Albin Fechn^n 
baryton, pierwsze miejsce, a nie odwrot 
nie. Ponieważ ja sam do tej publiczności 
należę, podzielam jej zdanie, lecz jedno­
cześnie chciałbym uniknąć posądzeni* 
mnie o chęć umniejszenia autorytetu 
jury, w łonie której niewątpliwie była 
też silna opozycja wobec zapadłej de­
cyzji. Pozwolę sobie przytoczyć tutaj i 
zdanie, które w ferworze różnych ko­
mentarzy, jakie publiczność wygłaszał* 
bezpośrednio po przyznaniu 2 -pierw­
szych nagród, wygłosiła jedna z tych 
osób, o których się zwykło mówić, ,e 
czerpie informacje z „kół dobrze poin­
formowanych”:

— Na Wybrzeżu mamy dość basóW 
i barytonów Szukamy tenorów. W kon­
kursie pierwsze miejsce musiał wzią 
tenor —1

Warunki konkursu zezwalały n* 
wzięcie udziału osobom różnego wiekUi 
płci, bez względu na stopień zaawanso- , 
wania a-tystycznego, a więc... Gdyby żyj 
Teodor Szalapin i zechciał wziąć udzia* 
w konkursie, również nie zająłby nalew­
nego mu miejsca, ponieważ szukamy te' 
norów, a na Wybrzeżu dość już mamT 
„szalapinków” (przez małe „s”).

„Meloman”.
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a w niedzielę o godz. 10 i 15. Zapisy przyj 
mu je Polska YMCA przy ul, 3 Maja 31, 
teł. 212-59. (o)

Korty tenisowe w Gdańsku
Sekcja Tenisowa Polskiej YMCA w 

Gdańsku zawiadamia, że zapisy do Sek­
cji przyjmuje Sekretariat — Gdansk- 
Wrzeszcz, ul. Uphagena 33, codziennie 
od godz. 11—17, Korty czynne są już
ad S nwja b*

Vivian Darlincourt z Misji Amerykańskiej 
w Warszawie daje do zrozumienia Marcie Gó* 
rańskiej, źs mqż jej, Jacek powróci z Londynu 
jedynie dla przeprowadzenia rozwodu. Vivian 
kocha się w Jacku. Oparcie moralne znajduje 
Marta w Pawle Barskim, którego na prośbę 
sąsiadów Maciążków przyjęła na subloka­
tora wraz dawnym dozorcą jego domu Walentym. 
Przyjaciółka Marty, piękna Janka Boroniowa, 
przemieniona moralnie po samobójstwie męża, 
spekulanta dolarami, uzyskuje przez poznanego 
dziennikarza Przerwica posadę sekretarki w ,,Wia 
domoAcia^h Stołecznych’’ i przejściowo przytu­
łek w mieszkaniu przyjaciółki Przerwica, - 

vian.
— Pomimo wszystko?
Odwróci! się od okna i oparł się o biurko. Dale­

ko od kozetki, na której siedziała Marta.
— Dziwne niespodzianki los czasami płata. To, w 

co wierzymy dzisiaj, jutro staje się niegodne wiary. 
To, co dziś kochamy, okazuje się jutro niegodne na­
szej miłości.

— Jaki pan dziwny, panie Pawle — powiedzia­
ła, biorąc druty do ręki. — Tak ładnie pan zaczął 
mówić. Tak miło. Tak ślicznie... Słuchałabym pana 
wieczność całą. I nagle taki niezrozumiały zgrzyt. 
Czemu?

Zapalił znowu papierosa i przetarł ręką czoło. Był 
już znowu dawnym Pawłem, spokojnym, zrówno­
ważonym, pogodnym.

— Niech pani nie zwraca uwagi na moje gada- 1 
nie Ot takie dziwaczne myśli plączą się w mojej 
głowie.

Przez kilka chwil oboje milczeli.
— A żona pana? — spytała nieśmiało. — Czy dla 

niej nie będzie już miejsca w pana życiu?
— Nie — odparł obojętnie. — Przestałem ją ko­

chać. Nie istniej'e dla mnie, do tego stopnia, że nie 
mam do nie) nawet urazy.

Znowu milczeli przez pewien czas.
— Ja sobie tak myślę, że może pan zbyt pochop­

nie zgodził się na ten Wrocław — powiedziała wre­
szcie Marta i dodała po chwili. — A może jednakże 
zmienk Wrocław na Warszawę?

— Nie — rzucił szorstko.
Westchnęła.
— Szkoda — szepnęła ze smutkiem.
Podszedł do niej i położył jej obie ręce na ra­

miona.
— Dlaczego nie spotkaliśmy się dawniej? Zanim 

pani poznała swego męża, a ja moją żonę? — zapy­
lał zduszonym głosem.

Nic nie odpowiedziała. Tylko podniosła głowę i 
w oczach jej błysnęła łza. A on nachylił swą barczy­
stą postać i delikatnie, ostrożnie spił wargami tę łzę, 
łzę rozstania.

I zaraz cofnął się.
Bo w korytarzu zaczłapały czyjeś krok. i do po­

koju wszedł Wincenty niosąc tackę z herbatą.
— Wyjeżdżam za cztery dni — odezwał się we­

sołym głosem Barski. — Wyjeżdżamy razem, panie 
Walenty.

— To pan mi mojego dziadunia zabiera — zawo­
łała Marta, z trudem kryjąc zmieszanie. — Na to nie 
pozwalam Niech pan się najpierw urządzi w tym 
swoim Wrocławiu i znajdzie mieszkanie. K potem 
wyprawimy dziadunia do pana.

— Niech Walenty sam zadecyduje — uśmiechnął 
się Barski.

Walenty postawił tackę na stole i rękawem otarł 
oczy.

— Bo państwo takie... — Jabym najchętniej nie 
rozstawał się ani z panem Barskim, ani z „panienka" 
— powiedział.

— Nie można tak, panie Walenty. Nie można 
Mąż „panienki" niedługo przyjadzie i my nie będzie 
my iei potrzebni — powiedział twardo Pawel.

—■ A no — westchnął stary. — To ja moim ghi- 
ojjp rozumem iąk spbie myślę* tł ja chyba gsezs.

kam w Warszawie na tego męża „panienki". Żeb>! 
jej nie było samej już tak smutno po wyjeździe p3' 
na. A potem pojadę do Wrocławia, jeżeli pan nie z*-1 
pomni o niedołężnym starcu.

— Ładnie niedołężny — roześmiała się nerwO* 
wo Marta. — A kto całe mieszkanie do porządku do* 
prowadził? A kto dba o mnie, jak o rodzone dziec­
ko? Dziadunio codziennie staje się młodszy. JeszcZe 
ożeni się drugi raz. Niby ja nie widzę, jakie spojrze' 
nia rzuca dziaduniowi Zuzanna Walska. i

— Panienka kpi sobie ze starego — powiedzie 
ze wzruszeniem, ocierając znowu rękawem łzę.

— Pani Maciążkowa powiedziałaby, że Waleń 
wilgoć w jej mieszkaniu rozprowadza — roześmi3* 
się hałaśliwie Paweł. — A więc rzecz postanowiona- 1 
Walenty zostanie u pani Gorańskiej. Ja wyjeżdżał?1 
w poniedziałek. A w niedzielę urządzamy pożegnał' 
ne przyjęcie.

— Ostatni nasz wieczór chce pan zepsuć toW3' i 
rzystwem obcych ludzi? — spytała z wyrzutek 
Marta po wyjściu Walentego.

Objął ją znowu długim, bolesnym niemal spoi' 
rżeniem. _ .

— Tak będzie lepiej, maleńka Martynko. Lepie) 
dla nas obojga — dodał ciszej.

ROZDZIAŁ 19.
„Jacek jest moj"

Ziuta stoi przed otwarią szalą i długo namM* 
się zanim wreszcie się decyduje na bardzo skromny K 
stium i jeszcze skromniejszy kapelusz. Nie dlateg°< 
że w garderobie swej nie posiada strojniejszych 
kryć. Uważa jednak, że właśnie dzisiaj skromnoj 
jest nader wskazana. Maluje się bardzo dyskretni®' 
Lepiej nawet, jeśli będzie wyglądała starzej i brz) 
dziej, niż zwykłe.

Prawdopodobnie będzie miała do czynienia z 
bietą. Jej zewnętrzny wygląd może w danym wyPT 
ku odegrać decydującą rolę. Skromność jest kori'e 
czna.

Bawi ją okoliczność, że los jej leży pewnie w 
ku kobiety, prawdopodobnie brzydkiej starej P3'1. 
ny w grubych rogowych okularach. Z mężczyzkj 
dała by sobie o wiele łatwiej radę. Ale trudno NieE , 
to będzie zasuszony mamut, czy inny okaz zacho^ 
nio-europejski, byleby tylko umożliwił jej wyj32 . 
za granicę. J

Przejrzała się krytycznie w łustnze. Wygląda I 
na niezamożną osobę w średnim wieku, bez żadnVcl 
pretensji, bez dużych wymagań. Ot taka przecięfjfj 
mało ciekawa przedwojenna mieszczaneczka.

Doskonale!
Jeszcze tylko sprawdzić adres i wyruszyć na b<jj'
„Misja Pomocy Dzieciom" zajmowała dwa pj 

tra niedawno wyremontowanego domu w MokU° 
wie, Z ulicy Litewskiej było to niedaleko. Ale 
ta spieszyła się. Bardzo spieszyła. Każda minuta nY 
gla odegrać decydującą rolę. Ziuta była niezw)'*', 
podniecona. Przecież grała o wielką stawkę. O st3' 
kę przyszłego życia. , j

Jadąc tramwajem myślała, że przecież dochod j 
już dziesiąta. Może jest za późno. Ogłoszenie w>’5, 
(o w sobotę. Dziś jest poniedziałek'. Kandydatek 
wyjazd za granice zjawi się pewnie bardzo We 
Mają może kwalifikacje, protekcję. A ona...

Raz jeszcze przeczytała ogłoszenie: . ^
„Misia Pomocy Dzieciom poszukuje odpoWe , 

niej osoby, celem odwiezienia do Szwajcarii (A ^ 
dzieci, które udają się tam na sześciotygodniowy r 
byt w sanatorium".
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